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Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem  niedziel i dni świątecznych.
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Za granica kwartalnie *łr. 7-o0.
} ‘rzedpła tę  p rzy jm u je m y  tylko  na ca ły  miesiąc, 

a zam iejscowa w inna  się kończyć nie w środku  
lecz z kmicem miesiąca, kw a rta łu , półrocza  lub roku.

N u m er p o je d y ń o z y  k osztu j©  10 c t.

Lwów d. 23. lipca.

D z i e n n i k i  c z e s k i e  zaczynają się 
zajmować sprawą p r z y s z ł e j  w y s t a w y ,  a 
przy tej sposobności omawiają także ewentualne 
stanowisko Niemców wobec niej. Staroczeskie p i­
sma przyptiszc'ają możliwość, że komitet wyko­
nawczy niemieckich posłów na sejm czeski 
uchwali na najbliższem posiedzeniu nieobesłać 
wystawy krajowej. Wobec takiego przypuszczenia 
F c liłik  powiada, że Niemcy żądają koscesji a 
nie wiedzą dlaczego,— ale żadne groźby nie skło­
nią Czechów do dania  koncessji lub satysfakcji. 
Kierownictwo niemieckiego stronnictwa powinno 
to r o z w a ż y ć  na najbliższem posiedzeniu i powin­
no kierować się tylko rzeczywistymi in tere-am i 
niemieckiego ludu w Czechach. W ystawa krajo­
wa nie jt-st żadnym aktem politycznym, jej za­
daniem jest przedstawić postępy gospodarcze na­
rodowej obu szczepów. H las N aroda  nazywa za­
miar nieobesłania wystawy krajowej złośliwym i 
podstępnym. Ale wystawa zapewne na tem 
nic nie ucierpi. Doprowadzenie do skutku 
tej wystawy powinno być dla Czechów przedmio­
tem dumy narodowej , powinni więc wytężyć 
wszystkie siły, aby sprawę zdradzoną przez Niem­
ców, doprowadzić do świetnego skutku

W ogóle w wywodach prasy czeskiej nie ma 
ani śladu przyjaznego tonu względem Niemców, 
i zdaje się, jakgdyby cofnięcie się Niemców od 
współudziału w wystawie krajowej, a zarazem 
nowy wybuch walki narodowościowej, były wcale 
pożądanemi dla Czechów.

Rozporządzenie ministerjalne, tyczące się 
r o z w i ą z a n i a  w ł o s k i e g o  z w i ą z k u  s z k o l ­
n e g o  w Tyrolu połudn. „ P ro p a tr ia a— pisze w nu­
merze wtorkowym półurzędowy Frem denblatt — 
przytacza oprócz depeszy gratulacyjnej walnego 
zgromadzenia do związku „ Dante A l ig h ie r ik tó r e g o  
stanowisko nieprzyjaźnem jes t  austrjackiej mo­
narchii, jeszcze inny dowód niejolalnej i niepatrjo- 
tycznej dążności tegoż. Komitet, wybrany w T ry ­
dencie ku urządzenia uroczystości z powodu wal­
nego zgromadzenia związku „Pro  patria", na czele 
którego to komitetu sta ł  adwokat dr. Karol Dordi, 
zaniechał zamierzonego ustrojenia miasta chorą­
gwiami, a to wskutek rozporządzenia tamtejszego 
komisarjatn policyjnego, że dekorowanie flagami 
dozwolonem zostanie tylko pod warunkiem wywie­
szenia równoczesnego na wybitnem miejscu jednej 
chorągwi o barwach austrjackich. Na to odpowia­
dają obrońcy związku, że barw państwowych dla­
tego niechcieli wywiesić, gdyż nieeheittno narażać 
ich na jakiekolwiek zniewagi „które bezwątpienia 
nie wyszłyby z kola związku, które jednakowoż, 
bez względu na to, ktoby się ich dopuścił, zbyt 
łatwo policzoneby zostały na karb związku*.

Z T r y e s t u  donoszą do liro le r  Tagblatt, 
że policja z całą surowością postępuje względem 
rozwiązanego stowarzyszenia. Pieniądze i paczki 
opieczętowano, szkołę w G r e t  t a  zamknięto, a 
dzieci do opuszczenia jej zmuszono. Prezydent dr. 
Cofler poniósł przeciw tym zarządzeniom zażalenie, 
a równocześnie m agistra t  tryesteński powziął j e ­
dnogłośnie uchwalę, aby wymienioną szkołę objąć 
na swoja własność, a w sobotę miało się odbyć 
posiedzenie rady miejskiej, na którem ten wnio­
sek miał być uchwalony. Prasa tryesteńska sądzi, 
Że podobnie się stanie z inueini szkołami, założo- 
nemi przez związek. Zamiar założenia nowego 
związku coraz bardziej się utrwala, jak to widać, 
zwłaszcza z wiadomości, nadchodzących z Trydentu.
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Uamb. Nachrichłen, dzisiejszy organ przy­
boczny Bism arka, odzywa się obecnie także 
o głosow aniu posłów  polskich w parlam encie 
niemieckim. Niebezpieczeństwo zagraża Niem com  
ze strony Polaków — stara  to piosnka, tylekroć 
nucona za czasów rządów dzisiejszego ekskan- 
clerza, powtarza się tu znowu. Organ bism ar- 
kowski powiada: 6

.N ikogo zadziwić nie może, że po nstąpie- 
n ,n ks. Bismarka wszelkie żywioły, wrogie roz­
wojowi cesarstwa niemieckiego, głow ę podniosły, 
przedewszystkiem zas Polacy, u k tórych natych­
m iast wzbudziła 8ię nadzieja, iż będą teraz mo­
gli odzyskać dawniejsze swe stanowisko. P ie r ­
wszym i owagi godnym symptomem tej nadziei 
jes t  zachowanie się frakcji polskiej wobec pro­
jektu wojskowego. Ze projekt ten przejdzie w 
parlamencie nawet bez ich poparcia, o tem Po­
lacy nie mogli powątpiewać; nic więc nie stra-

LISTY ZE WSI.
fDokończenie).

I  to nie jest tajnein kiedy narody stają się 
gednemi dziejowego powołania. Są niektóre pra­
wi.. niezmienne, nietknięte przez postęp, obowią­
z u j ą c e  dla ludzkości od początku i mające być 
dla niej obowiązującen i do końca. Nietrudno je 
wymienić. Najpierw winien naród wierzyć 
w is pienie praw takich nadanych z góry, i nie-

t rd en iu ^ m n  krytyce ani Przec /en iu, ani wą- 
j ; L , nu48\ wier* *  w moc, która te prawa na- 

li • mnoi a kre.8 nieodmienny ludzkiej samo­
s a  z trórv T ie i r 7  ̂ tl>’ że przychodzą natchnie-  
ffłos sum ienia6 t ? ° ża wola k ieruj e dziejami, że 
fest głosem ś w i ę ^ L ?  kaŻdei lud;zkiej P,\ersi’ 
czyć, któremu niemoże Z ™  uierao*e " y tłónaa- 
z mowanie. Naród S u B! .Subtelne
serca, nazywać dobro"
zawierzać przebiegłości własnego urny T u ’ okła­
muje siebie samego niby uczenŁ n “ to ab?  ro­
bić to CO w danej c h w i l i  w y d a  ś i ?  • • iszem. ycla 81Ó przyjemmej-

Naród zdrów i zdolny do odegrania roli 
dziejowej powinien oprocz tego s trzedf węzłów i 
tradycji rodzinnych i miejscowych; winien czcić 
ojca i m atkę ;  winien strzedz ogniska rodzinnego 
i węzłów pokrewieństwa jako rzeczy św iętych;

ciii, przemawiając za n im ; mieli atoli nadzieję, 
że tak głosowaniem swoim jak i mowami, wy* 
głoszonemi podczas obrad, pozyskają przyjaciół 
w szeregu dotychczasowych antagonistów, a może 
i wśród władz kierujących. Polacy wiedzieli bar­
dzo dobrze, że dopóki książę Bismark będzie 
u steru, nie mogą mieć nadziei przełamania 
skierowanej przeciw nim akcji, lecz z u s tąp ie ­
niem jego rozbudziła się w nich ta nadzieja i 
widzieliśmy, że nie tracili oni czasu, aby, o ile 
się da, natychmiast skorzystać z tego wypadku. 
Możnaby wielce ubolewać nad tem, gdyby się 
im udało odnieść choćby w m ałych kołach ko- 
rz.yści; smiitniejszemby było, gdyby sfery rzą­
dowe dały się spowodować do ustąpienia z za ję ­
tych dróg lub chciały niemi kroczyć z mniejszą 
energią, aniżeli dotychczas. Czy teraz, gdy wro­
gie i złe żywioły w cesarstwie więcej się nie 
obawiają „pochmurnego czoła Jowisza", w kra­
czamy ponownie w perjod słabnięcia s i ł?  Któż 
to zgadnąć zdoła przy teraźniejszej sytuacji ? 
Niestety, historja Niemiec jak i Prus notuje n ie­
jednokrotnie podobne zmiany !“

P r a w o  p r z e c i w  s o c j a l i s t o m ,  u- 
chwalone przez parlament niemiecki jeszcze za 
rządów Bismarka, niedługo już traci swoją wa­
żność. Korzystając z tej okoliczności socjalno- 
demokratyczne stronnictwo w Niemczech, dokła­
da wszelkich usiłowań, aby powtórnie się zorga­
nizować. Wiadomein jes t  dokładnie, że socjalno- 
demokratyczny poseł B e b e 1 z chwilą zgaśnię­
cia ważności prawa przeciw socjalistom, osiądzie 
na stały pobyt w Berlinie. Są pewne podstawy 
do mniemania, że nietylko sam Bebel z pomię­
dzy przewódzców kieruje swe kroki ku Berli­
nowi, oprócz niego przybędą tam zapewne po­
słowie L i e b k n e c h t ,  S i n g e r  i A u r e r ,  
całe więc niemal kierownictwo stronnictwa so- 
cjalno-demokratycznego obiera sobie Berlin za 
siedlisko. Powodem tego są bezwątpienia w pier­
wszym rzędzie sprawy wewnętrzne socjalistów. 
Różnice w łonie stronnictwa w Berlinie zaryso­
wują się coraz wyra.źuiej i dobitniej, socjaliści 
więc gromadzą główne swe siły w miejscu n a j­
bardziej zagrożonem, aby w ten sposób zapobiedz 
rozpadnięciu się stronnictwa.

H am burger N achrichttn  omawiają ponownie 
k w e s t j ę  b u ł g a r s k ą .  „Europa na tyle 
rozporządza swojemi losami —  piszą one —  że 
jes t  w stanie zapobiedz każdej próbie rzucenia jej 
na drogę awauturniczycu eksperymentów, wobec 
czego każdy taki projekt , podniesiony wbrew jej 
woli, może być a p r io r i uważany za nieulały. 
Zaostrzenie obecnych, przeciwnych traktatowi eu­
ropejskiemu stosunków w Bułgarji, nie leży obe­
cnie w interesie państw europejskich, to też ka­
żdy samodzielny krok ludzi ambitnych w Sofii, 
musiałby w pierwszym rzędzie dotknąć swemi 
konsekwencjami samych prowodyrów. D a l s z a  
u l e g ł o ś ć  ks.  F e r d y n a n d a  S t a m b u-
ł o w o w i mogłaby tylko przyspieszyć upadek 
księc ia ,  którego stanowisko i tak już je s t  nader 
zachwiane*.

Jeden  z współpracowników N ew  York H e­
ro ld a  b y ł  u S t a i n b u ł o w a w  S i s t o w i e .  Na 
interwiew ten złożyło się wiele ciekawych szcze­
gółów obecnego stanu sprawy bułgarskiej i je ­
żeli wszystkie oświadczenia Stambułowa są szcze- 
remi, to pogłoski o przesileniu w Bułgarji, o bli­
skich zmianach na najwyższem stanowisku, są 
nieprawdziwemu Stambułów oświadczył bowiem 
stanowczo, że książę Ferdynand nie ma wcale za- 
miaiu abdykować. Książe Ferdynand musi po- 
zos a , a nawet nigdy nie myślał o opuszczeniu 

„  ‘.e ^ i . . ż e rzą l  zamierza ogłosić niepo- 
v ^  nazwał Stambułów poprostu

i L i ^ n 1111 arsk.ą‘ Rząd bułgarski nie zamie- 
0^ szeci8 niezawisłości obrażać

* tr hnt Png%- ułf ari a Dle pierwiej zapłaci roczny trybut Porcie, aż ta odpowie na note do­
magającą się uznania Bułgarji. Stracenie Panicy 
nazwał Stambułów koniecznem i zbawiennem 
Jeśliby Rosja Serbię spowodowała do zaczepienia 
Bułgarji i w czasie walki wspierała ją  przez do- 
syłanie ochotników i broni, to skutkiem takiego 
zachowania się północnego mocarstwa musiałaby 
wybuchnąć wojna enropejsaa. Na każdy sposób 
Bułgarja może wysłać w pole dwieście tysięcy 
uzbrojonego żołnierza, co j< st siłą wojenną wca­
le nie do pogardzenia.

winien dbać w pierwszym rzędzie o to, co się 
jego najbliżej dotyka, o te co zna i rozumie. Być 
może, że trzeba będzie w bohaterskim wysiłku 
poświęcić to, co sercu najdroższe, dla speluienia 
woli Bożej; ale w życiu powszeduim trzeba, aby 
każdy człowiek zajmował się tym zakresem, któ­
re jemu Bóg wyznaczył. Żle jest  jak się czło­
wiek wyrywa ze swojego otoczenia, niecierpli­
wiąc się domowemi węzłami; jak  szuka wolności 
która jest osamotnieniem; jak  wieizy, że każda 
zmiana będzie dobra, skoro będzie chwilową ulgą 
albo choćby tylko zadośćuczynieniem przem ija­
jącej zachciance. Żle je st gdy człowiek myśli, że 
można przetworzyć każde przez tra  1 yeję nałożone 
przykazanie, skoro go gniecie. Najgorzej, kiedy 
ludzie osamotnieni, chcą odrazu rozstrzygać o 
sprawach bardzo ogólnych i bardzo trudnych, 
choć dotąd niepoznali spraw bliższych i zrozu­
miałych.

I  jeszcze w jednej mierze trzeba prostoty u 
narodu, który chce żyć życiem dziejowem i stać 
się dziejowym bohaterem. Trzeba, aby umiał po­
przestawać na skromnym obyczaju, nieulegającym 
ciągłej zmianie, a raczej uświęconym przez poda­
nie przodków; trzeba, aby u niego zbytki były 
rzeczą haniebną, aby wytrwałość w znoszeniu tru­
du i niedostatku uchodziła za cnotę zaszczytuą. 
Bogactwo winno nakładać obowiązek zajęcia się 
sprawami publicznemi i dawania pomocy państwu 
i współobywatelom, a cnota i zasługa winne być 
nierównie wyżej cenione od bogactwa. Tych to 
rzeczy domagały sią starożytna cnota obywatelska 
i świętość średniowieczna. Temi rzeczami różnią

M iinchner A llgem eine Zeiłung  zamieszcza 
list z Konstantynopola, zawierający ciekawe szcze­
góły z rozmowy o ostatniej nocie bułgarskiej wiel­
kiego wezyra z reprezentantam i mocarstw. Angiel­
ski poseł miał według tego listu oświadczyć, że 
nikt nie może przeszkodzić Porcie do udzielenia 
Bułgarji żądanych koncesji, zwłaszcza, że Anglja 
uważa je za godne poparcia. Podobnie wyrazili 
się baron Calice i baron Blanc , t a k , że zgodne 
są zapatrywania A u s t r j i , Anglii i Włoch w tej 
sprawie. Niemiecki poseł oświadczył natomiast, że 
tak, jak dotąd, nie zamierza rząd niemiecki i na­
dal mięszać się w sprawy Bułgarji. O kwestji u- 
znania ks. F e rd y n an d a , wielki wezyr nie wspo­
mniał przed reprezentantami mocarstw.

Z S e r b i i  zebrała się wiązanka dość cie­
kawych choć w luźnym stosunku do siebie sto­
jących wiadomości. Przedewszystkiem Garasza- 
nin nie przybywa do Belgradu, ale udaje się na 
kurację do M e h a d j i i dopiero po dłuższym 
pobycie tamże uda się do stolicy Serbii. Druga 
wiadomość dotyczy spraw finansowych królestwa. 
Po rewizji ksiąg podatkowych znaleziono 30 m i­
lionów franków zaległości podatkowych. Minister 
finansów mianował komisje, które po całym kra­
ju mają przedsiębrać rewizje ksiąg podatkc.wycb 
i rachunków podatkowych. Wreszcie dowiadu­
jemy się nieco nowych rzeczy o stronnictwie 
postępowem i liberalnem. Oba te stronnictwa od 
kilku dni odbywają ta jne  konferencje nad wspól- 
nem działaniem przy nadchodzących wyborach 
do skupczyny. Na podstawie tych układów w po­
szczególnych okręgach wyborczych liberalni i 
postępowcy oddawać będą swe głosy na tego 
kandydata opozycyjnego, po którego strsnie o k a ­
że się przewaga.

S p r a w a  z a m o r d o w a n i a  w P n s t i -  
n i e  s e r b s k i e g o  k o n s u l a  M a r  i n k o  w i ­
o z ą . jeszcze uie została stanowczo załatwioną i 
ciągle jeszcze jest przedmiotem dyskusji dzienni­
ków tureckich i serbskich. Urzędowy dziennik  
turecki zbija tendycyjne doniesienia dzienników  
belgradzkich, które dopatrywały się w m orderstwie 
przyczyn politycznych i twierdzi, że jest to rzeczą 
udowodnioną, że gra tu rolę tylko zem sta osobista. 
Mordercę Seifeddina, kazał Mąrinkowicz na ośm 
dni przed śm iercią obić, a następnie uwięzić; 
skoro Seifeddin w ydostał się z więzienia, nam ówił 
się z kilkoma swym i przyjaciółmi i dokonał ruor- 
derslwa. Zbrodniarza w łaśnie aresztowano.

Ostatnie wiadomości, nadeszło w tej sprawie 
z Belgradu, donoszą, że P o rta  odmawia rządowi 
serbskiemu wszelkiego zadośćuczynienia i nawet 
odrzuciła żą 'anie Serbii, ,ab;r wdowie po zamor­
dowanym dać utrzymanie.

P o r t a  z a p r z e c z a  s t a n o w c z o  p o ­
g ł o s k o m ,  według których rada ministrów 
miała postanowić, aby w prowincjach, zamie­
szkałych przez A r m e ń c z y k ó w ,  o g ł o s z o n o
s t a n  o b l ę ż e n i a  i w y d a n o  o s t r e  r  e- 
p r e s a 1 i a, Fałszywemi również wedle tych 
twierdzeń pogłoski, jakoby G a z i - O s m a n  
pasza miał być wysłany do wyż wspomnianych 
prowincyj w c h a r a k t e r z e  n a d z w y c z a j ­
n e g o  p e ł n o m o c n i k a .  Porta  dokłada sta­
rań, aby stosunki w prowincjach, przez A rm eń­
czyków zamieszkałych, n i e  w y m a g a ł y  n a d ­
z w y c z a j n y c h  r o z p o r z ą d z e ń .

Korespondencje „Gaz. Karod.“
Wiedeń d. 22. lipcu.

( Z  tej i  z tam tej strony K arpa t. — P la n y  m in i­
stra  B arosza  a sym p a tje  pa n a  Baąuehema. — 
Targ austra lskie j w ełny w  Tryjeście. — Ż n iw a  i  
eksport zboża austrjackiego wobec zn iżk i walut 

złotych).
Należy to już do dziejów bajecznych, że za 

Litawą jes t  kraj choć wielki, urodzajny, bogaty 
w ziemiopłody, ale nie mający środków przemy­
słu fabrycznego, nie mogący iść w porównanie 
z dziedzinami niemieckich handelsbaronów, 
z Niższą Austrją, Morawią i t. d. Kiedy powsta­
wały na Węgrzech olbrzymie browarnie, ' rafine- 
rje  i cukrownie, wiedeńsko-roorawska mało.lu-
mvś°liÓ konkureDf yj na pocieszały sięmy. lą, że tylko przemysł związany z rolni­
ctwem tak potężnie rozwinąć się tam może, że

się narody żywotne na pierwszy rzut oka od przej­
rzałych i mających upadać, u których chlubą i 
uiemal obowiązkiem pyszalkowata rozmaitość 
zbytków.

Narody zdrowe i jędrne rasy białej zostały 
kolejno powoływane do czyuu dziejowego, a treścią 
tego czynu miało być popchnięcie ludzkości w 
kierunku wskazanym od wieków przez wolę Bożą: 
przewodziły w nauce i w wynalazkach, podbijały 
bezn zumne siły przyrody i odkrywały nowe kraje; 
zakładały wielkie państwa albo zawiązywały z 
obcymi stosunki handlowe, podawały im swój ję­
zyk, jako wspólne narzędzie do poroznmienia, swoje 
prawa, które się stawały powszechnemi, wreszcie 
swoją wiarę i swoje obrzędy; uszlachetniały ludz­
kość za pomocą nauk moralnych, albo szlache­
tnych dzieł sztuki, wpajały w nią przekonanie o 
równości wszystkich wobec Boga, albo wobec p ra ­
wa, albo zdobywając dla siebie swobodniejsze i 
rozumniejsze ustawy pouczały j e  swoim przyk ła­
dem i nakłaniały do naśladowania.

Jedne narody miały tylko jedno takie powo 
łanie do spełnienia, jak  naprzykład naród żydow­
ski ; inne spełniały po kilka tych zadań, jak to 
robią nowożytni Anglicy. Ale siły nieprzemożone, 
opatrzne dawały każdemu narodowi do wyboru 
tylko pomiędzy śmiercią i zagładą, a przeznaczo- 
nem dlań zadaniem. Już w łonie narodu tkwi 
usposobienie, które go zmusza do takich a nie do 
innych czynów, i które sprawia, że to tylko zrobi 
dobrze, do czego jes t  powolanem. Ale prócz tego 
tysiączne zdarzenia dziejowe, których obliczyć ani 
przewidzić nie można ludzkim rozumem, popychają

nie ma tam ani dróg handlowych, ani taniego 
robotnika, ani węgla w dostatecznej ilości. Dzdś 
po dziesięcioleciu pracy energicznej, W ęgry zdo­
były so fie stanowisko nie lada jakie na rynku 
światowym i to w towarach i wyrobach, o kió- 
lych nikt ani pomyślał przedtem. Ciężkie stra ty  
pojedyńczych fabrykantów nie odstraszyły od no­
wych i coraz innych prób. Dziś fabryka porcela- 
uy w Pięciokościołach (Pecs). giętych mebli 
w Bani Bystrzyckiej (Besztercze Banya), fabryki 
maszyn do szycia, chemikalji i nowe właśnie co 
zakładane przędzalnie w Trenczyńskim komitacie, 
ogromny rozwój przemysłu domowego zaopatru­
jącego honwedów w sukno i płótno w Gaes Lo- 
sones i Tyruawie, przekonać chyba muszą na j­
większych sceptyków, że W ęgry zdobywają cl- 
brzymiemi krokami bardzo pokaźne miejsce w eu­
ropejskim handlu — że niedługo przy równym, 
jak do dziś postępie, prześcigną być może Przed- 
litawię a staną bez obawy do walki ekonomicznej 
i z Niemcami.

A czem się dzieją te cuda? Jes t  tam gleba 
żyzna, ludność wprawdzie mniej gęsta, niż w A u­
strji ,  lecz dość zamożna, aby mogła konsumować; 
je s t  i Dunaj, który nieść będzie towary na wsebód, 
ale to wszystko nie zaważyłoby tak na szali, gdyby 
nie silny i świadomy celu rząd węgierski i potę­
żna, prawdziwie patrjotyczna, inicjatywa jednostek. 
W północnych Węgrzech jes t  gęstsza ludność, 
je s t  węgiel (w Trenesińskim komitacie), są wy­
budowane koleje i drogi do Budapesztu na Dunaj: 
są więc wszystkie warunki taniej produkcji i ł a ­
twego zbytu towarów, ale nadto je s t  ministerjum 
handlowo, które ma na sercu przemysł kraju.

Ileż to w Przedlitawii trzeba konferencji, 
ankiet i obrad, ile protokołów, krzyków i biadań, 
zanim gdzieś wymuszą ulgę lub zniżkę taryfową, 
Jak tu interesa prywatne częstokroć krzyżują n a j­
żywotniejsze warunki handlu 1 A ileż tych in tere­
sów napozór niedających się pogodzić, ile ucieka­
jących się pod płaszcz naukowej powagi i teorji 
akademickiej, formułek najbezwzględniejszego wy­
zyskiwania? A kiedy nasz minister handlu jedzie 
do Czech, to sypią się skargi słuszne czy niesłu­
szne, że ma zrozumienie i serce otwarte tylko dla 
jednej z mieszkających tam narodowości! Smutna 
to, jeś li  tylko o sympatjach najwyższego urzędnika 
tej właśnie gałęzi administracji państwa rozpra­
wiać można.

Handel, fabrykacja, przemysł muszą się l i ­
czyć z zasobami krajów, z ilością sił zdolnych do 
pracy —  mogą się one stać potężnymi czynnikami 
idei narodowych, ale rzecz smutna, brać te idee 
z góry za punkt wyjścia państwowej nad ekono- 
micznemi stosunkami opieki.

Toż wszystko w Przedlitawii idzie wolnym 
krokiem. Na wezwanie rządu o przedłożenie pro­
jektów co do ta ry f  strefowych, dyrekcje kolej i nie 
odnowiadają, ale pr03zą o przedłużenie terminu, 
celem głębszego zastanawiania się. Tymczasem 
węgierski minister Barosz uporawszy się szczę­
śliwie z taryfami strefowemi dla osób, zamyśla 
taryfy podobne zaprowadzić i przy transportach 
towarów. Tutejsi znawcy potrząsają ironicznie 
głowami, twierdząc, że plan ten nie uda się w 
żaden sposób. Podczas, gdy bowiem osoba jedzie 
częściej, jeśli koszta jazdy są tańsze, towary nie 
mogą drogi częściej, niż raz odbyć. Koleje przeto 
przy zniżaniu ta ryf  towarowych nie mogą liczyć 
na odpowiedne powiększenie się transportów.

Nie chcę tu sporu rozstrzygać. To pewna, 
że nowa ta  zamierzona reforma znowu niemałym 
będzie bodźcem rozwoju węgierskiego przemysłu, 
gdy z najodleglejszych komitatów taryfa spadnie 
na 10 ct. t. j .  na sumę stanowiącą koszta przed­
siębiorstwa kolejowego!

Ale cóż o naszych krytykacli mówić, którzy 
zaprowadziwszy w Lloydzie  tryesteńskim jazdy aż 
do Indji i Chin, o Australii pomyśleć zaniedbali, 
tak, że w ostatnich czasach, i z konzulackich do­
niesień i z listów prywatnych z Australii, brzmi 
jedna nuta wyrzutu, że Austrja zaniechała no­
wego a ważnego posterunku w światowym h an ­
dlu. Trochę więcej czynów! A trochę mniej teo­
rji... i powoływania się na stare doświadczenia!

Marzy się tutejszym kupcom o założeniu 
w Tryeście wielkiego t rgu wełny, sprowadzanej 
z Australii, o wysyłaniu w zamian za tę weł­
nę za Ocean indyjski porcelany czeskiej i szkła 
i giętych m e b l i ! Mógłbym się bawić w proroka 
i orzec, że dużo wody upłynie w Dunaju, nim na­
sze ciasne głowy niby-spekulantów przywykną do 
liczenia się z tak wielkiemi odległościami. Oto 
przekleństwo zaściankowości; rodzi się w p dity-

naród na przeznaczone dlań tory, k a r z ą  go z a  to
gdy swego niepełni obowiązku, uniemożliwiają 
czyny dla innych połączone z natychmiastową ko­
rzyścią, przymuszają do wytworzenia w swojem 
łonie tych cnót i tych zalet, które najdzielniej do­
pomogą do spełnienia obowiązku. Rodzą sio w na­
rodzie jenjusze, które ten naród wiodą do celów 
przeznaczonych przez bóstwo; umierają ludzie, k tó­
rzy by mogli naród odwieść na inne to ry ; wymie­
rają albo utrzymują się dynastje wedle tego czy 
ich trwanie, czy ich śmierć pewniej poprowadzą 
naród do celu opatrznego; wreszcie i owo szczęście 
wojenne w którem rozstrzygają same tylko czyn­
niki po ludzku nieobliczone, kieruje narodami 
zgodnie z zamiarem ujawniającym się w dziejach. 
Rzeczą dziejopisa z dziejów wyczytać jakie  jes t  
narodu przeznaczenie?

Gdy naród już stanął na widowni dziejów, 
gdy posiadł wielką moc, albo bogactwo wielkie, 
wielką wiedzę albo swobodę, które były natural- 
nemi owocami jego czynów bohaterskich , bywa 
narażony na wielkie pokusy, którym sie żaden na­
ród dotąd nie oparł. Zarozumiałość, wyłączna py­
cha i żądza bogactw i rozkoszy uwodzą naród 
wielki i sławny na manowce, wśród których wie­
rzy, że jemu będzie wszystko dozwolonem, wśród 
których nie chce już widzieć po nad sobą niewy­
godnego Boga, pośród których ubóstwia sam sie­
bie, i samolubstwo każdego człowieka. Naród 
w tym stanie słabnie, mięknie, nikczemnieje, a 
wreszcie upada i zaczyna w ym ierać; a inne na­
rody dotąd proste i nie zepsute, bywają powołane 
na widownię dziejów, aby nowe i dalsze pełnić

ee, bujnie rozrasta w kastowość społeczną, aż 
wreszcie własnemi całunami świat sobie zasło­
niwszy, przytłumia wszelką produktywność!

Pod weselszą wróżbą zaczyna się tegoroczny 
eksport zboża austrjackiego. Żniwa wypadły do­
brze, a pod względem jakości plonów nawet bar­
dzo dobrze. Wobec wyczerpania zapasów przeszło- 
rocznych i słabszej konkurencji A m e ry k i , ceny 
trzymać się będą , a zniżka waluty złotej w A n­
glii i Niemczech , wskutek której cena naszego 
zboża o jakie  60 centów podskoczyła, a którą nas 
długo straszono jako czynnikiem hamującym wy­
wóz naszego zboża , zniżka ta  najmniejszego na 
wielkość eksportu nie wywrze w pływ u! Stająca 
bowiem do konkurencji z Anstrją na targu zbożo­
wym Rosja, miała też do zaznaczenia w ostatnich 
dwu latach ogromne podniesienie się waluty swo­
jej. tak. że konsumenci zboża, czy w Austrji, czy 
w Rosji kupując, dziś drożej płacić muszą, bo pie­
niądze ich ani w A u s t r j i , ani w Rosji tyle nie 
warte, co dawniej.

Oby tylko przy wyższych eonach i pomyśl- 
niejszych, niż do niedawna warunkach zbytu i naj 
szemu krajowemu rolnictwu udało się wyciągnąć 
jakieś korzyści z konstelacji obecnej.

B ałlaM a Koalicja jrzeclw Austrii.
Dzienniki rosyjskie nie ustają w omawianiu 

kwestji wschodniej i przestrzeganiu rządu swego 
przed niebezpieczeństwem, jakie  mu grozi ze strony 
trój przymierza a względnie Austro-Węgier, połą­
czonych z Niemcami. Na drodze Austrji do Sa­
loniki pragnęłyby postawić opokę —  a opoką tą 
miałby być.... związek państw bałkańskich.

Zadaniem i marzeniem Austrji, powiadają 
Nowosti, jeżeli sądzić mamy z czynów dyplomacji 
austrjackiej, je s t  utrzymanie półwyspu bałkań­
skiego w stanie obawy i niebezpieczeństwa, jak 
również kłócenie ze sobą państewek bałkańskich. 
Cełem Austro-W ęgier je s t  zawładnięcie po trochu 
całym półwyspom bałkańskim w taki sposób, jak 
to się stało z Bośnią i Hercegowiną. W tej poli­
tyce Austrjo-W ęgry popierane są przez Niemcy, 
które w zamian za to spodziewają się otrzymać 
pomoc armii niemieckiej dla swoich celów. W chwili 
obecnej, jak  wiadomo, cesarz Wilhelm, usilne robi 
s tarania i jak twierdzą niektórzy, bardzo pomyśl­
nym uwieńczone skutkiem, o nowe nabytki dla 
osławionej „ligi pokoju".

Dzięki tym  usiłowaniom, powiadają dalej 
Nowosti, Rosja i Francja znalazły się oko w oko 
z groźną na pozór koalicją państw europejskich, 
która wzmacnia się jeszcze przez nieprzyjemną 
perspektywę podburzenia Chin, o co Anglicy i 
Niemcy stara ją  się tak gwałtownie. Gdybyśmy 
nawet przypuścili, iż sprzymierzeńcy ci nie są w 
stanie działać jednomyślnie i stanowczo, Rosja 
mimo to powinna się zastanowić nad tą  koalicją i 
zawrzeć formalne przymierze z Fiancją. Należy 
pamiętać o tem, że na tronie niemieckim siedzi 
obecnie nie zestarzały Wilhelm I., pragnący w 
spokoju dożyć reszty dni swoich, lecz monaieha 
młody, pełen życia i energii, który dowiódł gorą­
cego pragnienia władzy przez usnnięcie ks. Bi­
smarka. Cesarz Wilhelm jes t  ambitny i przedsię­
biorczy. Nie zawaha on się wypowiedzieć wojny 
wtedy, gdy inny na jego miejsca długoby się 
zastanawiał nad jej niebezpieczeństwem.

Wobec tego— mówią N ow osti— przypuszczamy, 
iż polityka rosyjska mogłaby wejść w nową fazę 
rozwoju. Dopóki mieliśmy sprawę z przymierzem 
potrójnem, na czele którego s ta ł  stary cesarz, 
polityka spokojnego wyczekiwania i wstrzymywa­
nie się od wszelkiego wtrącania w sprawy ba ł­
kańskie, miały głęboką rację i odpowiadały in te ­
resom Rosji. Ale teraz, kiedy na czele nieprzy­
jaznej nam koalicji stoi młody, energiczny mo­
narcha i kiedy sama koalicja z przymierza po­
trójnego rozrosła się w kolosalny aglomerat, ro­
zumniejszą byłoby rzeczą zmienić polityczny sy­
stem, odrzucając wszelkie drażliwości na stronę. 
Jądro złego leży na półwyspie bałkańskim, w tych 
mianowicie warunkach politycznych państw b a ł­
kańskich, których zawsze może A ustr ja  użyć dla 
swoich interesów. Ażeby sparaliżować intrygę 
au s t r ja c k ą , należy dać jak  najszersze zadość 
uczynienie i Serbii i Czarnogórze i Bułgarji i Ru­
munii, należy utworzyć z państw bałkańskich 
związek, któryby s tanął nieprzebitą opoką na dro­
dze Austrji  do Saloniki. Istnieje przekonanie, że

dziejowe zadania. Narody dawniei sławne i po­
tężne, narody, które niegdyś przodowały, przecho­
dzą zazwyczaj przez szkołę cierpienia i upokorze­
nia , która ich pozbawia chwały i pokus chwały, 
zarozumiałości, pychy, i lekkomyślnej miłości 
zbytku i zabawy, i która ich prowadzi do drugiego 
życia dziejowego, nieraz równie świetnego jak  ich 
pierwsze życie.

Gdy dziś na świat spojrzymy dziejowy, wi­
dzimy, że narody romańskie, po drugiej już wie­
lowiekowej chwale dziejowej, po drugiej dobie 
świetnej cywilizacji i politycznej potęgi, zaczy­
nają się chylić do upadku. Włochy i Hiszpania 
już daleko odbiegły od dawnej świetności, a przy­
jaciele zaczynają wątpić o najmłodszej Francji. 
Narody germańskie, Niemcy i Anglicy, _ stoją u 
szczytu po tęg i , ale łatwo dostrzedz w ich łonie 
z ło , które ich kiedyś zgubić może, i wyraźnie 
już słychać głos rodzącej się śmiertelnej pokusy. 
Głoszą już idee fałszywe. W  toku dziejów zesta­
rzeją się, i upadną na czas jakiś. Nie stanie się 
to eszcze ju tro  : potęga ich będzie jeszcze wzra-
stac'   jeszcze przez wieki się osto i,  ale Bóg
dziejów musi powołać nowe narody do spełnienia 
nowych czynów, do których tam tym  niestanie mło­
dości i zapału. Od la t  tysiąca już wyrasta szczep 
słowiański, jako o s ta tn i ,  najmłodszy konar ple­
mienia białego, i wielu wierzy w Słowiańszczyź- 
nie i po za Słowiańszczyzną, że to plemię będzie 
powołane do tego, by przewodniczyło następnej do­
bie dziejowej.

W ojciech D zieduszycki.
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Austrja , jako państwo różnorodne, sklejone z ró­
żnych narodowości nie „strawiłaby11 narodów bał­
kańskich i tą drogą przyspieszyłaby tylko wa­
runk i swojego npadkn i rozkładu.

Ale —  powiadają Notoosti z chytrem przy- 
milaniem się —  czyż mamy Austrję dopuścić do 
tego rodzaju doświadczeń? Nie — odpowiadają — 
nie należy zapominać, źe po za Austrją  stoją 
Niemcy z dziesiątkami milionów ludności. W  koń­
cu pamiętać należy, że Słowianie, dostawszy się 
w ręce austrjackie, tracą wszelką niezależność 
polityczną a zarazem i duchową. Polityka nasza 
więc powinna przejść od spokoju do dzieła. P o ­
winniśmy postarać się o utworzenie bałkańskiego 
związku przeciwko Austrji. Przymierze to byłoby 
najlepszym środkiem na rozbicie in tryg austrja- 
cko-węgierskich i całej groźnej koalicji, stwo­
rzonej przez cesarza niemieckiego. Sądzimy, że 
wcześniej czy później okoliczności same wysuną 
na pierwszy dian ten program polityczny. „Czyby 
nie lepiej — kończą N ow osti —  było postarać się 
wcześniej o rozpowszechnienie go“ .

Szkoda, że całe za łożenie : dążenia Austro- 
Węgier do rozciągnięcia swego panowania do Sa­
loniki, istnieją tylko, co najwyżej w um ysłach 
dawnych partyj austrjackich, skłonnych do szu­
kania przyjaźni rosyjskiej i podziału zdobyczy na  
Turcji. Dla polityki rosyjskiej jes t  ono wszakże 
pożądaną legendą, aby dać pozory ochronne w ła­
snej polityce zdobywczej. I  tak też wypada czy­
tać a rtykuł N ow osti, aby zeń wyciągnąć istotnie 
polityczne konkluzje.

Uroczystości belgijskie.
Belgia w tym miesiącu, a właściwie w 

tym roku, obchodzi dwie pamiątki narodowe, 
które bez obłudy urzędowej nazwać może swojemi. 
N a rok 1890 przypada sześćdziesiąta rocznica o- 
derwania się Belgii od Hollaudji, oraz dwudziesta 
piąta rocznica panowania drugiego niezależnego 
króla Belgów, Leopolda II. Echo lipcowego prze­
wrotu paryzkiego odezwało się natychmiast w Bel­
gii. Powstanie w Brukselli przeciwko Hollendrom 
wybuchło 24 sierpnia 1830 roku; dnia 4 paździer­
nika rząd tymczasowy ogłosił niepodległość B e lg i i ; 
zatwierdzenie konstytucji, uchwalonej przez kon­
gres narodowy, przez regenta C h u r le fa  nastąpiło 
w dniu 25 lutego 1831 r.; zaprzysiężenie tej kon­
stytucji przez nowo obranego króla Leopolda księ­
cia sasko-kobnrskiego spełniło się w dniu 21-m 
lipca 1831 r.; nareszcie uznanie niezależności Bel­
gii przez pięć ówczesnych wielkich mocarstw 
wyrzeczouo w dniu 15 listopada tegoż roku. Wszyst­
kie te daty, jak widzimy, nie stanowią sześćdzie­
siątej rocznicy niezależności Belgii w lipcu r. b., 
lecz lipiec 1830 r. jest początkiem, jest  iskrą du­
chową narodowego narodzenia i niepodległości bel­
gijskiej.

Podobnież i rządy Leopolda II .  nie dobiegły 
jeszcze okrągłego dwudziestopięciolecia. Król Leo­
pold II. wstąpił na tron po ojcu dopiero 10 gru­
dnia 1865 r.; w grudniu więc dopiero przypada 
dwudziesta piąta rocznica jego panowania. Uro­
czystości jednak jubileuszowe rozpoczęły 3ię już 
onegdaj, w poczuciu właśnie wielkiej doniosłości 
daty lipcowej 1830 i dziejowego znaczenia ówcze­
snych wypadków. Uroczystości oznaczone odrazu 
programem na dni 10, przedłużać się zapewne 
będą do końca roku. Belgowie, choć oderwani od 
Hollendrów, choć ledwo daleGy krewni Szwajcarów, 
nie chcą dać się im wyprzedzić w tego rodzaju 
świętach historycznych, których pompą świat za­
dziwiali.

Podnietę do przyspieszenia, a tern samem i 
przedłużenia obchodów całego szeregu rocznic, przy­
padających na rok bieżący w Belgii, dało szlache­
tne wystąpienie króla Leopolda wobec narodu. 
Parlam ent zasiadający jeszcze w tej chwili, otrzy­
m ał od rządu dwa projekty praw, r<adko napoty­
kane w parlam entach. Pierwszy żądał od narodn 
snbsydjum dla niepodległego państwa Kongo, 
lecz w zamian za to król zrzekał się swo­
ich praw osobistych do tego państwa afrykańskiego 
na rzecz narodu, tudzież zrzekał się wszelkich pre­
tensji do zwrotu kosztów, które ponosił z własnej 
szkatuły od r. 1878 na badania naukowe, oraz 
następnie na organizację polityczną tej części za­
chodniego pobrzeża Afryki. Nie ma dokumentu 
piękniejszego w swej prostocie i surowości praw ­
nej nad tes tam ent Leopolda II., sporządzony w 
55 roku zdrowia i życia testa tora , przekazujący 
ten spadek afrykański narodowi za cenę czasowego 
wspierania nowej rzeczypospolitej Liberji, bez ża­
dnych względów na poniesione przez niego sa­
mego usiłowania i ofiary osobiste. Wobec tego 
testamentu, nie było nawet mowy o sporze m ię­
dzy rządem a opozycją polityczną, powstającą na 
przynoszących królewski dar ministrów. Drngi 
wniosek zawierał oświadczeuie, iż król Leopold 
nie chce żadnych uroczystości urzędowej z powodu 
25. rocznicy ]ego panowania; a zatem gabinet p.

eernaer a proponuje, aby wydatki, przeznaczone 
z gory na owe obchody, , „szły na cele dobro­
czynność. publicznej: na kasy wsparcia dla inwa­
lidów ciężkiej pracy, na szpitale, na niezamożne 
szkoły, słowem na wszystko, co się nazywa miło­
sierdziem, a co dzisiejsza etyka wciąga do dzia­
łalności państwowej Projekt przyjęto prawie je ­
dnomyślnością głosów, m a d z e  rządowe, mnnicy- 
palności, korporacje, uie wydadzą ani grosza z kasy 
wspólnej, — to wszystko pójść musi na cele wskaza­

ne życzeniem królew skiem ; można dać albo nie 
dać, ale wydawać na obchody byłoby ubliżeniem 
dla jubilata.

Fundusze więc przeznaczane przez władze 
rządowe, przez municypalności, przez zgromadze­
nia  rozlicznych stowarzyszeń, utworzą poważny 
zasób. Pomimo tego, uroczystości jubileuszowe już 
się odbywają, i odbywać się będą w każdą tego 
roku rocznicę, aż do końca. Są to obchody prywa­
tne, samorzutne. Zrodziła je  wdzięczność dla dru­
giego już pokolenia monarchów, oddających siebie 
narodowi.

Czyny ludzkie oddziaływają na masy nie 
jako światło, które w jednej chwili ozłaca sze­
rokie przestwory, — lecz jako ciepło, które powoli 
przenika w głąb ziemi, ażeby z niej wywołać 
nowe życie. Więc też ostatnie wystąpienia rządu 
w imieniu Leopolda II. nie wywołałyby tak po­
wszechnego odgłosu w masach, gdyby w życiu 
króla Leopolda nie było trwałego podkładu do 
współczucia ogólnego. Ten podkład zamykał się 
w tern, iż fale walk stronniczych, szarpiące nieu­
stannie Belgię niemal od chwili samodzielnego jej 
powstania, znajdowały w królewskości belgijskiej 
nie tyle może skałę, ile raczej latarnię morską. 
Dążności francuskie, uosobione w p. F rere -O rba-  
nie, pchały Belgię do zjednoczenia z Francją  we­
dług wspomnień z czasów pierwszej rewolucji i 
pierwszego cesarstwa.

Dążności flamandzkie pchały ją jednocze­
śnie do bliższego związku z Holandją. M niem a­
my, że się nie omylimy, twierdząc, iż tym dru­
gim nie chodziło zgoła o zjednoczenie z N iem ­
cami. Niedawne usunięcie Niemca, który zbyte­
cznie się pokwapił na regenta księstwa Luksem­
burskiego, je s t  dowodem, że ani w Holandji, aui 
tembardziej w Belgii, nie ma żywiołów do j a ­
kiegoś zjednoczenia z Niemcami. Zmieniające się 
n steru stronnictwa zarówno nie chcą zjednocze­
nia ani z jednymi, aui z drugimi. Zjednoczenie 
z F rancją  znaczyłoby centralizację rządową, ucisk 
narodowości n ie - f ran cu sk ie j ; zjednoczenie z Ho­
landją znaczyłoby ucisk Francuzów belji jsk ich . 
Ani jedni, ani drudzy, spierający się dziś w se j­
mie brukselskim, takiej alternatywy sobie nie życzą. 
Król Leopold zaś, jako król konstytucyjny, stoi 
nad stronnictwami. To daje mu panowanie nad 
umysłami.

Drngiem, więcej może jeszcze mająeem pra­
ktycznego znaczenia, je s t  poświęcenie się osobiste 
króla wśród walk s tronniczych , rozdzierających 
Belgie na dwa wrogie obozy: klerykalny i libe­
ralny. W  walce tej, król Leopold II., ofiarą oso­
bistą potrafił stać się skałą, na której się oparła 
ojczyzna belgijska. Sympatjami swemi “przechyla­
jąc sie do wolnomyślnycb, dawał poparcie rządom 
klerykalnym wielekroć fale wyborcze podniosły 
ich w górę , strzegąc je d y n ie , aby te rządy nie 
uszczupliły w niczem samowładzy i niepodległości 
politycznej Belgii. Strzegąc skutecznie , zarówno 
jak  skutecznie strzegł podczas rządów liberalnych 
siły państwowej od rozprężenia.

Rozumieć dziwne sprzeczności w łonie na­
rodu, który się uznało za własny, je s t  to niewąt­
pliwie najwyższy szczyt po li tyk i , i w tem się 
kryje popularność króla Leopolda I I . , nierównie 
więcej niżeli w jego osobistych przymiotach. Sło­
wa jego ojca, znaczące mniej więcej t y l e : „Jeżeli 
mnie nie chcecie, to bywajcie zd ro w i!8 brzmią 
po dziś dzień nad tłumem i nikomu się nie chce 
doświadczać niepewnych następstw tychże. Wiedzą, 
coby s t r a c i l i ; wcale nie wiedzą, coby zyskać mo­
gli , a widzą uosobienie i bezpieczeństwo swego 
pięknego kraju w szlachetnej osobie Leopolda II.

O M  rany a r i i  w i ś la n i
Rosja weszła na drogę wyłączności szczepo­

wej. J e s t  to być może główny, jeśli nie jedyny 
rys narodowej polityki dzisiejszego cara  Aleksan 
dra III .  Za podmuchem z góry, idzie naturaln ie  i 
prasa rosyjska w tym k ierunku, a idzie o wiele 
dalej, niż idą postanowienia rządowe. W tem ści­
ganiu wszystkiego co jes t  cudzoziemskie, a szcze­
gólniej niemieckiego żywiołu, rozsiadłego w organi­
zacji państwowej w Rosji, dzienniki rosyjskie, wy­
świetlają, czyli też może komponują takie odkry­
cia , które dowodząc walenrodyzmu ze stro­
ny obcych żywiołów, świadczyłyby zarazem o 
takich ranach w organizacji potęgi rosyjskiej, 
które śm iertelnemi stać się mogą, zanim mogłyby 
być uleczonemi przez dzisiejszą niby narodową po­
litykę.

M oskow W ied. zamieściły temu parę dni 
w swych szpaltach list, który ma służyć za ,j0.  
wód, jak  potrzebną była nowa ustawa, zabraniająca 
przyjmowania cudzoziemców do armii rosyjskiej. 
List ten napisał niejaki p. T , były komisa rz dla 
spraw włościańskich w Królestwie kongresowem. 
Oto krótka treść tej pisauiny: Pan T. około roku 
1860 potrzebował bardzo dokładnej kar ty  swego 
okręgu. Trudno jednak było mu znaleść podobnej 
karty. W tedy poradzono p. T., aby się udał do 
komendanta brygady strzelców, jenerała  E kkert’a, 
który już od kilku la t  okręg obji żdża, najdro­
bniejsze miejscowości na karcie zaznacza i zbiera 
wszelakie da ty  statystyczne. Pana T. nie dziwiło 
to wcale, bo wówczas wiele oficerów jeneralnego 
sztabu miało polecenie rysować mapy i zbierać 
statystyczne daty w Królestwie polskiem, jak  u d . 
pułkownik Afanassjew w Kownie, Korejew w W il­

nie, Bobrowskij w Grodnie itd., zadziwiło go na­
tomiast to, że jen e ra ł  Ekkert  robił z tego ta je ­
mnicę, wobec czego tylko z wielkim trudem  udało 
się p. T. odkupić kopję karty od typografu, zdję­
tego przez jenerała. —  Wówczas zdziwienie to swoje 
objawił p. T. jednej wpływowej osobistości w W ar­
szawie, wskutek czego jenerał Ekkert przeniesiony 
został na Kaukaz, dokąd atoli uie pojechał, ale 
postarawszy się o dymisję, osiedlił się w Prusiecb.

Wtedy też okazało się, że Ekkert, którego 
Rosja żywiła, nigdy nie był jej poddanym. W krót­
ce jednak — pisze p. T. — pokazał się p. Ekkert 
znowu w naszej ojczyźnie, tym razem jako głó­
wny zawiadowca ogromnej posiadłości, kupionej 
za bezcen przez p. Donnersmarck’a ,  poddanego 
pruskiego. Majątek teu leży w pobliżu Częstochowy, 
przy kolei warszawsko-wiedeńskiej. W admini­
stracji zatrudniono od chwili przybycia p. Ekker- 
ta  samych tylko Prusaków, a nawet do robót 
polnych przywożono Niemców, tak, że włościanie 
z okolicznych wsi musieli szukać pracy daleko od 
swoich zagród. Swoją drogą — pisze z żalem p. 
T. —  gospodarstwo prowadzono doskonale. Lasy 
wycinano zmieniając je w park. Początkowo i na­
si chłopi dopuszczali się niszczenia lasów Prusaka, 
ale wkrótce dali temu spokój, gdy prawie codzien­
nie znajdowano pod jakiemś drzewem zwłoki je­
dnego z chłopów wsi okolicznych z kulą w piersi. 
Winnych tych morderstw nie pochwycono, a jeżeli 
czasem padło podejrzenie na jakiegoś leśniczego 
Prnsaka, to i tak na nic się to nie zdało, bo p. 
Ekkert  ludzi takich, uwolniwszy ze służby, wysy­
ła ł  coprędzej za granicę. Takie to było gospodar­
stwo Niemca. Na każdym kroku butni Prusacy 
okazywali Moskalom swoją nienawiść. Cały dwór 
z parkiem i z wszystkiemi budynkami gospodar- 
czemi tak w dodatku urządzono, że każdej chwili 
z małym trudem  można go było zmienić w for­
tecę, brakowało tylko armat, a te sprowadzić ba­
gatela, zwłaszcza, że idzie tu w pobliżu linia
kolejowa, przy której z a j ę c i  s ą  s a m i  P o ­
l a c y .  Sił zbrojuyoh znalazłoby się też wiele, bo
w fabrykach sąsiednich w Łodzi, w Tomaszowie, 
Sosnowicach itd. jest zatrudnionych bardzo dużo 
niemieckich robotników. Zdrowe to i silne chłopy, 
którzy należą do rezerwy pruskiej a rm i i ;  w kró­
tkim przeciągu czasn możnaby ich zebrać naj­
mniej z 10.000 i posłać w bój. Zapominać też 
nie należy — pisze w końcu p, T. — o Polakach, 
którzy utworzywszy oddziały straży ogniowych, 
ćwiczą się w wojskowych ruchach.

Włocl&y i Abissynia.
Jak wiadomo, Ras Mangascha, spadkobierca 

ustanowiony testameutem negusa Jana  II .  i re­
szta dowódców kra ju  Tigre poddali się tego roku 
negusowi N egesfow i Manelik’owi II .  Do tego kro­
ku skłoniły wspomnianych władców przedewszyst- 
kiem głód i choroby, jakie w kraju  Tigre grasowały. 
Menelik rozkazał im wykonywać dokładnie rozpo­
rządzenia trak ta tu  włosko-etiopskiego i zachowywać 
przyjazne stosunki z dygnitarzami erytrejskiej kolo­
nii. To też, gdy reprezentanci Włoch na dworze 
Menelika, hrabiowie Antonelli i Salimbeni przy­
byli w połowie maja w towarzystwie abissyńskiego 
posła Workie, przez Massawę do Aduy, powitani 
zostali bardzo przyjaźnie przez Mangascbę. Poseł 
Workió Meschascha Dedschatsch hył dawniej gu­
bernatorem Aduy, a obecnie przez negusa Mene­
lika II. został wybrany do reprezentowania Abis- 
synii w Ma3sawie. Wkrótce poddał się i Ras Alu- 
lah, były generaliabmuu nagusa Jana  II., a po­
siadłości jego od Aduy aż do Marec oddano Wor- 
kie’mu. Mangasza instalację tegoż, przy której 
byli obecni i hr. Antonelli, Salimbeni i Ras-Alu- 
lah urządził bardzo świetnie. Antonelli siedział 
po prawej ręce W orkie’go, na złotem baitowanej 
poduszce, otoczony grupą wojowników etiopskich 
i włoskich. Ras Alulah naa ł  przytem mowę, w 
której oświadczył, że ubolewa z powodu wylania 
tyle krwi chrześcijańskiej, że jednak czynił to z roz­
kazu byłego swego pana Jana  II, którego musiał 
słuchać.

Foczem Ras Alulah poprzysiągł szczerość swo­
ich uczuć, a Antonelli i Mangasza potwierdzili ró­
wnież przysięgą n]dad między sobą zawarty. 
Ras Alulah przysięgał trzym ając rękę na biblji 
i na krzyżu. Po przysiędze zbliżył się Alulah do 
hr. Salimbeniego i przepraszał go serdecznie za 
to. że go raz, gdy 0n był jego więźnipm, kazał 
przykuć do Abisyńczyka herkulesowej postaci i że 
w ogóle okrutnie się z nim obchodził. W dnin 
18. maja  wydał R ag Mangasza rozporządzenie, 
polecające ludności powrócić do swoich zagród, 
wydać władzy złoczyńców i rozbójników i prokla­
mujące poddanie się Ras A lulah’a. Je n e ra ł  Oreza 
przyjął zaś zawarcie tego pokoju do wiadomości 
in tim acją  z d. 20. maja. Ras Alulah odwiedził 
hr. Antonelli’ego, jako reprezentanta  W łoch, 23. 
maja z okazałą świtą, który to akt, niejako pod- 
dańczy, zrobił wielkie wrażenie na Abisyrie.zykach, 
a Antonelli oddał te odwiedziny 25. maja. — Negus 
Menelik udzielił Dedschatsch’owi Makonnen’owi, 
gubernatorowi Harrarn ty tu ł „R as’a “, jako odzna­
czenie za skuteczną działalność w przeprowadze­
niu trak ta tu  etiopsko-włoskiego. I  na tem skoń­
czyła się długotrwała walka Indów Abisynii 
z Włochami, walka, która dnżo klęsk przyniosła 
i dużo krwi kosztowała. Wszystkie te szczegóły 
zgody Włochów z krajowcami wykrył l is t  zna­
nego podróżnika po Harrarze profesora Filipa

Paulitschkego. W łochy mogą być tedy zadowolone 
z rezultatów w Afryce osiągniętych; dzięki prze­
zornej i rozumnej polityce zyskali bowiem jeden 
z najładniejszych i najbogatszych płatów ziemi 
w wschodnio-północnej Afryce.

Szkoła ślusarska w Świątnikach.
W myśl rezolucji uchwalonej na ostatniej sesji 

sejmowej, zarządziło ministerstwo oświaty badania, 
celem przekonania się o ile byłoby wskazanem prze­
kształcenie istniejącej w Świątnikach fachowej szko­
ły ślusarskiej na szkołę dla ślusarstwa artystyczne­
go i budowlanego.

Dochodzenia te, przeprowadzone dość grunto­
wnie i z uwględnieniem wszelkich postronnych wa­
runków, doprowadziło niestety do ujemnego wyniku.

■ Przekonano się, że ludność w Świątnikach nie 
posiada odpowiedniego teoretycznego, a nawet i prak­
tycznego wykształcenia zawodowego, żeby mogła z 
pożytkiem korzystać z takiej przemiany istniejącej 
szkoły ślusarstwa. Zdaniem p. ministra należałoby 
przedewszystkiem pomyśleć o ulepszeniu prymitywnie 
wykonywanego ślusarstwa przez majstrów w Świątni­
kach i za pomocą studjów przygotowawczych przy­
sposobić ich do wykonywania z korzyścią ślusar­
stwa artystyozuego i budowlanego. Żeby ten cel o- 
siągnąć, potrzeba przedewszystkiem rozszerzyć dotych­
czasowy zakres nauki, w pierwszym rzędzie ustano­
wić nauczyciela dla rysunków wolnoręcznych i fa­
chowych, dalej należałoby zaznajomić z nowoozesne- 
mi narzędziami i z zastosowaniem machin do wyko­
nywania gałęzi ślusarstwa przez nich uprawianego, 
nadto byłoby niezbędnem pomyśleć o ulepszeniu u- 
trndnionej komunikacji Świątnik z Krakowem i Wie­
liczką. bez czego ze względu na zbyt wytwarzanych 
wyrobów budowlanych obejść nie można.

Ministerstwo oświaty skłoniłoby się jednak do 
rozszerzenia na próbę programu fachowej szbeły w 
Świątnikach w kierunku proponowanym rezolucją sej­
mową, a to ze względu na stosunkowo korzystne re­
zultaty, jakie szkoła fachowa w Świątnikach wydała 
w zawodzie ślnsarskim i na udowodnioną zręczność 
i zdolność tamtejszej ludnośoi w tym kierunku. Prze­
prowadzenie tej przemiany ozyni jednak ministerstwo 
oświaty zawisłem od stosownego umieszozenia zakła­
du, ponieważ obeony budynek nie jest wystarczający 
a do rozszerzenia tegoż ministerstwo nie widzi się 
powołane partycypować, wychodząc z założenia, że do 
starczenie pomieszczenia na cele szkół fachowych po­
zostawiono dotychczas bez wyjątku funduszom miej­
scowym lnb krajowym.

"W tej mierze zaproponowała komisja przemy­
słowa Wydziałowi krajowemu budowę gmachu szkol­
nego kosztem 35.000 zł. pod warunkiem, że gmina 
Świątniki przyczyni się do tej budewy kwotą 10.000 
zł. Równocześnie oświadczył Wydział krajowy goto­
wość przyczynienia się do kosztów budowy drogi 
z Świątnik do rządowego gościńca w Mogilanach 
połową ogólnej kwoty kosztów, obliczonej na 12.675 zł.

Z naszych zdrojowisk.
K r y n i c a  d. 21. lipca.

( X .  R . )  Mówiliśmy o tem, co się tu dzieje, 
pogadajmy o czem się (u myśli. Przy kuracji 
powinno się zupełnie nie myśleć. Francuzi n a ­
zywają to Vabrutissem ent ba ln ea ire , a Kraft- 
Elbing twierdzi w książce swojej: „Nasz wiek 
n-rw ow y“ , że „czas wakacyjny poświęcić należy 
spokojnemn rozkoszowaniu się pięknościami na­
tury w kar ty  nie grać, ani w szachy, bo te 
umysł natężają, raozej ryby ło w ić , w  k ręg le  grać, 
łódką jeździć i polować"; radzi to wszystkim lu ­
dziom, a co do uprzywilejowanego stanu urzędni­
ków twierdzi, „że światła  zwierzchność powinna 
użyczać im koniecznie kilka tygodni odpoczynku. 
Przekona się, że po powrocie będą oni pracowne 
jaszcze energiczuiej i nie prędko zapotrzebują 
emerytury ! To też jeżeli już nie ze względów hum a­
nitarnych, to chociażby we własnym swoim inte 
resie rząd powinienby urzędnikom dawać zapo­
mogi na wyjazd na wieś i pozwolić im zamie­
szkiwać na pewien czas w rządowych kąpielo­
wych m ie jscach8.

Tak mówi nerwolog — a więc i my nie 
filozofujemy, i w szachy nie gramy, ale i ryb 
nie łowimy, bo nie ma gdzie, i w kręgle nie 
gramy, bo kręgielnia zakładowi niezwykle podle 
urządzone, i nie polujemy, bo „kamera" lasy 
zamyka.

Pocieszamy się tylko myślą, że urzędnicy 
z łaski Kraft-Elbinga i „światłej zwierzchności" 
dostaną każdy po miesiącu urlopu, 100 złr. na 
podróż i darmo mieszkanie w kąpielowym zakła­
dzie rządowym. Każdy kancelista  i auskultant, 
koncepista i oficjał, przytransportowany tu „ho­
norowym ciupasem “, czyli darmo, znajdzie już 
na pewno i dobją k ręg ie ln ię , i zarybiane 
pstrągami wody i otwarte polowania.

Stein — jeżeli się nie mylę —  nazwał 
państwo dzisiejsze' „państwem praw nem ", newro- 
logowie obiecują nam „państwo zdrowe", konce- 
piści nazwą je „państwem doskonałem *.

O czem się tu jeszcze m yśli?  O żydach — 
i nietylko m yśli!  Wody galicyjskie usposabiają 
bardzo antisemitycznie. W Petersburgu „w yło­
niona  z ministerjnm" komisja wniosła podobno 
projekt wyznaczenia po miastach osobnych dziel­
nic, poza które nie mogą przestępować żydzi. 
Tuta j ghetto  istnieje samo z siebie — jedno

„ku Słotwinom", drugie „za łazienkam i". Ale 
to na noc — w dzień wszędzie, gdzie tylko ł a ­
dnie, zdrowo, przyjemnie, a nic nie kosztuje — 
pełno hałatów, jupic, pejsów i długich fajek. 
Ludzie to mogą być najlepsi, ale pokrywa ohydna, 
bo brudna.

Nachodzą tu także spokojnego „kąpielnika" 
myśli mięszane o polszczyźnie g ram atjce  — 
geografii: „Lista gości" twierdzi up. że przyje­
chał do Krynicy pan N. N handlow iec , pan 
X. Y. Z. podró iu jący , państwo X. K. z W >łyuia 
w K rólestw ie polskiem  i pani N. N. żona nau­
czyciela a m ę ż m .

C:y się tu dużo czy ta?  Zdaje mi się, że nie 
wiele, a jeżeli czyta, to rzeczy lekkie i nie nowe. 
Że nie uowe, w tem złego nic nie ma — zdrowo 
jest  odczytywać, przeżuwać, ale jak co.

Przeglądałem w jednej z czytelni tutej­
szych, spis czytanych przeszłego lata książek. — 
Otóż : 390 razy był w rękach Kraszewski, w 200 
rękach Sienkiewicz, a w stukilkudziesięciu mo­
dny — a tak słusznie modny — „Dewajtis".

Daleka odemnie myśl powstawania na Sien­
kiewicza i pannę Rodziewiczównę — ale są to 
rzeczy, już nie odczytywane — ale wyczytane tak, 
że ten, co ich nawet nie czytał, wie, jak  r gdzie 
się tam co odbywa.

Cóż dopiero powiedzieć o Kraszewskim. Spo­
łeczeństwo nasze je s t  uim przekarmione ta k ,  że 
znajdziesz prędzej człowieka nie umiejącego wyli­
czyć siedmiu grzechów głównych , choć jo popeł­
nia, niż starą pannę, któraby nie wyliczyła 77 ty­
tułów powieści Kraszewskiego.

T a m , gdzie się kończy K ry n ic a - ta k la d  a 
zaczynają chaty i szałasy R usnaków  t. z w .: K ry-  
n ic a -w ń a  (sic!) — jes t  czytelnia dla młodszej 
braci. Myśl poczciwa, rozumna, szkoda tylko, iż 
daje do myślenia, że podczas gdy czyteluia okop­
cona , o małych oknach i z światłem skąpem — 
rzędem propinacja bieleje, jaśnieje murowana jak  
kamienica miejska o dużych oknach.

Po nad czytelnią, a i po nad propinacją — 
ciągnie się — ku kolei, bita droga. Ogłoszenie o 
„najobfitszej szczawie krynickieju pisze o niej, te  
utrzymana znakom icie  — prawda — gdyby nie 
dziury w mo3tach.

Skoro już piszę o tem, co czytamy tutaj — 
muszę słów parę powiedzieć o najnowszej książce 
hr. Lwa T o łs to ja : Le Sonatę de K reuteer. Cie­
kawa to książka. Stek mądrych i nie mądrych 
rzeczy. Złotem ryć przestrogi młodzieńcowi, który 
piprwsze cygaro pali i, choć go nudzi, dopala dla 
tężyzny który, również dla tężyzny cnotę pod 
nogi pieiwszej lepszej Meaalinie rzuca ,  a potem, 
choć się w nim oburza wszystko, Co dobre — 
brnie dalej, byle aplauz kolegów pozyskać, i byle 
go nazwano j u ż  mężczyzną.

Złotem takie słowa pisać, — za to ogniem 
palić kartki, gdzie autor malkontent już uie z lu­
dzi, ale i z Boskich porządków na ziemi — każe 
nawet uczciwemu człowiekowi wątpić o drogach 
zbawienia.

Znane je s t  powiedzenie rosyjskie, w którem 
niezadowolony ze wszystkiego i wszystkich, py ta :  
„I czegóż mi się chce?  Wódki — czy konsty­
tucji ?"

Szczerze wierzę, że są malkontenci w Rosji, 
którzy chcą czegoś lepszego, niż wódka i czegoś 
mądrzejszego , niż konstytucja, — c h c ą , sznkają 
praw ly.

Takim też zapewne, prawdę szukającym, jest  
chłopoman hr. Tołstoj — ale czy ostatnia jego „So­
nata" nam ją daje ?

Chyba nie.
Tołstoj chcą widzieć w małżeństwie tylko 

siostrę i brata i nic więcej. To je s t  ostatnie sło­
wo „Sonaty", w której Beethoyen nic nie ma do 
powiedzenia.

P o m ija ją c , że filozof chrześciański pożąda 
tem błogości Budyzinu i Nirwany —  i prosi Pana 
Boga, by ród lndzki wygasł —  wydaje się nam 
niezdrowem —  a i niebezpiecznem —- gdyby kto 
autora słuchał — wmawiać w uczciwych ludzi 
uczciwie, po Bożemu kwiat małżeńskiego pożycia 
duszą i ciałem uprawiających, że są nieuczciwi.

Mimo wszystkiego, zbyt to pważna książka, 
by się z nią rozprawić na szarym końcu, w poga­
dance pisanej na kolanie.

Ciekawą tę książkę pr/.eczyta chętnie każdy, 
co lubi myśleć — a przeczytać powinna każda 
zbyt folguiąca „dekoltowanej" modzie pani.

Moliere każe Tartuffowi rzucić chustkę na 
łono zbyt mało ubranej damy.

Tołstoj to powtarza — szczerze, ale energi­
czniej—  nie wierzy w słowa. Prawo i żandarmów 
wzywa przeciwko tej, którą nazwano „la fem m e  
de fe u “.

Dalej spotyka się Tołstoj z warazawskiem 
Towarzystwem lekarskiem i rządem belgijskim. 
Obie te instytucje — pierwsza podobno względem 
jednej osoby, druga ogólnie, — proponują zakaz 
dowolnego hipnotyzowania.

Tołstoj zaś odzywa się ta k :  „Czyż się godzi, 
aby pierwszy lepszy muzyk hipnotyzował tysią­
ce swojem muzykowaniem i grając po nerwach, 
usposabiał lndzi tak jak  mu się żywnie podoba ? 
Straszna to potęga muzyka. W  Chiuach muzyka 
je s t  przywilejem państwa. Tak powinno b y ć !“

Takie i tntaj być musi zdanie „sfer decy­
dujących1*, bo fortepian, który stoi w „kurhauzieu, 
a więc pewno dla gości przezuaezony, je s t  zamknię­
ty — a klucz u władzy.

54)

KOBIETA W BIELI.
Przez

■ ' W i l l s i e  C 3® l H 33. e ’a . -
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Nie naprowadzał mnie na tę myśl upór, z 
jak im  sir Percival obstawał przy zatajeniu treści 
dokumentu ; upór ten mógł mieć źródło w jego 
przekornej naturze i despotycznym charakterze. 
Jedyną przyczyną mojej do niego nieufności była 
zmiana, która zaszła w jego mowie i obejściu 
z chwilą przybycia do Blackwater P a rk ;  zmiana 
ta  przekonała mnie, iż przez cały czas w L im m e- 
ridge House, sir Perciyal odgrywał komedję.

Jego wyrafinowana delikatność, jego cere­
monialne ugrzecznienie, jego uczucie dla Laury, 
jego szczerość ze mną i pobłażliwość dla pana 
Fair l ie  — wszystko to było maską człowieka 
chytrego, nikczemnego i brutalnego, maską, którą 
zrzucił z twarzy, po dopięciu celu.

Mając do czynienia z takim człowiekiem, 
dla odmówienia podpisu, musiałyśmy obmyślić 
jakiś  powód ważny, oparty na podstawach han­
dlowych lnb prawnych t a k , aby przekonać sir 
Percivala, iż nie mniej od niego znamy się na 
interesach.

Po krótkiem wahaniu, zdecydowałam się na­
pisać do jedynego człowieka, któremu mogłyśmy

zaufać, prosząc, aby nas wyprowadził zręcznie 
z tak trudnego położenia.

Człowiekiem tym  był wspólnik p. Gil mora, 
p. Kyrlie, prowadzący interesa w nieobecności 
naszego starego przyjaciela i doradcy.

Przełożyłam Laurze, iż p. Gilmore upewniał 
mnie, iż mogę pokładać najwyższe zanfanie 
w uczciwości, dyskrecji i znajomości rzeczy jego 
partnera  i za jej przyzwoleniem zasiadłam na­
tychm iast do napisania listn.

1 idstawiłani pt Kyrlie nasze położenie i 
pi >si am go o udzielanie nam rady, w prostych i
zrozumiałych słowach.

W  chw. i; gdy wkładałam list do koperty. 
Laura zrobiła mi bardzo słuszną uwagę.

—  W jakiż sposób — spytała — otrzyma­
my odpowiedz. Pismo twoje dojdzie do Kyrlie do­
piero jntro rano, jego zaś l is t  otrzymamy nieprę- 
dzej jak pojutrze.

— Jedyną drogą dla pokonania tej trudno­
ści było, aby adwokat przysłał nam odpowiedź 
umyślnym posłańcem. W  postscriptum więc pro­
siłam go, aby wyprawił człowieka tego nazajutrz 
pociągiem, odchodzącym o jedenastej zrana. W ten 
sposób mógł być w Blackwater Park  o drngiej.

Miał oddać pismo do moich rąk i nie odpo­
wiadać na żadne pytania, zadawane mu przez ko- 
gobądź innego.

— Ponieważ sir Perciyal może wrócić przed 
drugą — rzekłam do Laury —  przez cały ranek 
bądź zdała od domu z książką lub ro b ó tk ą ; wró­
cisz dopiero wtedy, gdy będziesz m ia rkow ała , iż 
wysłaniec p. Kyrlie miał czas przybyć z listem.

Będę tu na niego oczekiwała , dla zapobieżenia 
wszelkim nieporozumieniom i malwersacjom. A te­
raz zejdźmy do salonu. Pozostając długo sam na 
sam, wzbudziłybyśmy podejrzenia.

—  Podejrzenia ? — rzekła. — Czyjeż po­
dejrzenia mogłybyśmy wzbudzić t e r a z , gdy sir
Percival je s t  nieobecnym. Czy masz na myśli h ra ­
biego Fosco ?

— Być może.
— Zaczynasz go także nienawidzieć ?
— O nie, nienawiść chodzi zawsze w parze 

ze wzgardą, a dotychczas uie widzę powodu do
gardzenia hrabim Fosco.

— Wszak go się nie boisz ?
•— Zdaje mi się, że trochę.
—  Jakto, pomimo, iż się za nami ujął dziś 

rano ?
— Istotnie, obawiam się bardziej jego po­

jednawczego wdania się w tę sprawę, niż wy­
buchów gniewu sir Perciyala. Pam iętaj,  com ci 
powiedziała w b ib lio tece : Cokolwiekbądź posta­
nowisz, nie rób sobie nieprzyjaciela z hrabiego 
Fosco.

Zeszłyśmy na dół. L aura  udała się do po­
koju bawialnego, ja  zaś z listem w ręku podąży­
łam do skrzynki, wiszącej przy końcu sieni.

Drzwi wchodowe były o tw arte ;  przecho­
dząc obok nich, dojrzałam państwa Fosco, sto­
jących na ganku. Mieli twarze zwrócone w moją 
stronę.

H rabina weszła do sieni z niezwykłym po­
spiechem i poprosiła mnie o kilka chwil rozmowy 
na osobności.

Wrzuciłam lis t  do skrzynki i oświadczyłam, 
że jestem na jej rozkazy.

W zięła mnie pod rękę z n iezw yk łą  sobie  
serdecznością i zamiast wejść do którego z poko­
jów, prowadziła na dziedziniec w stronę basenu.

Gdyśmy przechodziły obok h r a b i , ukłonił
nam się z uśmiechem, poczem wszedł do domu, 
przymykając za sobą drzwi frontowe.

Hrabina spacerowała ze mną naokoło sa­
dzawki.

Myślałam, że ma mi do powierzenia jakąś 
ważną tajemnicę, to też zdziwiłam się bardzo, gdy 
poprzestała na wyrażeniu mi swego współczucia 
z powodu owej sceuy w bibliotece.

Wiedziała od męża o impertyuenckiem ode­
zwaniu się sir Percivala. Sprawiło jej to taką 
przykrość, że zdecydowana była, w razie gdyby
coś podobnego zdarzyło się znown, okazać mu swą
pogardę, opuszczając jego dom wraz z mężem.

H rabia  aprobował najzupełniej to postano­
wienie.

Serdeczne te słowa, w ustach lodowatej pani 
Fosco, zdziwiły mnie bardzo, zwłaszcza, po naszych 
wzajemnych przymówkach w altanie.

Tem nie mniej jednak czułam się w o o 
wiązku podziękować za jej dobroć, c0 uc^ nj,- „
w jak  najgrzeczniejszych‘ ^ Y e d z e n i a , ^ c h c i a ł a m  
mamy sobie mc więcej do powiea

^  m7 n r , s  s s

sprawiedliwości względem niej z m a r ł e g o  p. Fairlie 
o skrzywdzeniu jej w te s tam en c ie  i o tysiącti in 
nych p rze d m io ta ch , taJc i i  ok rążając Wciąż aa 
dzawkę, zatrzymała mnie przy swoim boku dóbr 
pół godziny i zmęczyła okrutnie.

M usiała zapewne to spostrzedz, gdyż nagi 
urwała, spojrzała w stronę domu, p u ś c i ł a  moj 
ramię i wróciła znowu do lodowatego sweg 
obejścia.

Pożegnawszy ją  poszłam do domu, Wchc 
dząc do sieni, spotkałam hrabiego Fosco, któr 
wrzucał właśnie jakiś  list d skrzynki.

Ujrzawszy mnie, zapytał, gdzie pozostawi 
łam  panią Fosco.

Gdym go w t,ym wzo'ędzie objaśniła, wy 
szedł natychmiaat na podwórze i zbliżył si 
do niej.

Mówił do mnie głosem niezwykle spokoj 
nym i przyciszonym.

®*nlaA.111?. dlaczego, przyszedł n
na mysi Ust i otworzywszy skrzynkę, wyj* 
łam  go, aby zapieczętować lakiem.

Popizednio zakleiłam kopertę gum ą, lei 
W idocznie nie była ona dość gęsta, gdyż tera  
kopert kwadransach, z łatwością otworzyła!

Przychodzi mi jeszcze jedno podejrzeń! 
cez mg śm iem  nawet sformułować go na pa 

pierze. 6 r

Bądź co bądź, należy mi być z hrabią ri 
wnież grzeczną jak  ostrożną, a jutro baczyć uwa 
zuie, aby lis t p. Kyrlie dostał się odrazu w mc 

ręce. (G. d. n.)
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*  M ia n o w a n ia . Prezydent sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie zamianował' sierżanta 54 batalio­
nu obrony krajowej w Wadowicach, Adolfa Dydyn- 
skiego, kancelistą sądu obwodowego w Wadowicach ; 
zaś podoficera rachunkowego I- klasy przy pułku 
piechoty nr. 56 w Krakowie, Zygmunta Siermontow- 
skiego, kancelistą przy sądzie obwodowym w Rze- 
szowie.

* Doktorat. P. Ja k ó b  Mester, rodem z Przemy­
śla, o trz y m a ł s to p ień  d o k to ra  praw na uniwersytecie 
Jagiellońskim.

* Budowlo m ie js k ie  zwidzali dzisiaj rano 
wiceprezydent dr. Marchwicki i delegat Michalski.

* Egzaminu w eterynaryjne. Dnia 23 lipoa 
1890 roku otrzymali stopień lekarzy weterynaryj­
nych przy szkole weterynarji we L w ow ie: W łodzi­
mierz Sas Biliński z Brzozdowiec, Franciszek Dotsch 
ze Lwowa, Józef Jackowski z Badymna, ze znako­
mitym postępem. Markus Kaczkowski z Krakowa, 
Jan Mikolaszek z Kele w Morawie, Bernard Bathaus 
z Tarnopola.

* Z aprzysiężenie suplentów  Ustawa z dnia 
5. czerwca 1890 r. normująca stosunki służbowe 
suplentów, zajętych w rządowych szkołach średnich, 
a należących do armii, czyni różnicę między ymi, 
co złożyli przysięgę w zakładzie, do rego . aa e
a tym i, którzy przysięgi nie składali. Mianowicie za­
przysięgli suplenci uzyskali na mocy owej ustawy 
równe prawa ze stałymi u r z ę d n i k a m i  co do poborów- 
w czasie służby pod bronią i co do zaopatrzenia w 
razie wojennej mobilizacji. Dla uniknienia wszelkich 
wątpliwości, kiedy suplent do złożenia przysięgi ma 
być zobowiązanym, rozesłał minister wyznań i oświa­
ty do wszystkich Bad szkolnych rozporządzenie z d. 
27. czerwca 1890 r., w którem postanawia, aby su­
plent najmniej na jedno półrocze szkolne przyjęty, 
przysięgę służbową w dyrekcji zakładu swojego skła­
dał ; na czas krótszy zaś przyjmowani zastępcy na­
uczycieli do składania przysięgi nie będą zobo­
wiązani.

* N ie z w y k łe  upały, jakie męczyły wszystkich 
przebywających w mieście, od dwóoh dni ustały. Tem­
peratura tak silnie się obniżyła, że po spiekotach 
nastąpiły dni# prawie jesienne. Deszcz padający wczo­
raj i pochmurne niebo dzisiaj, przynoszą ulgę tym, 
którzy na lato z pośród ciasnych murów miejskich 
wydobyć się nie zdołali.

* Burze i orkany. Z N. Sącza donoszą, iż d. 
18. b. m. szalała tam wielka burza. Bałwany prze­
lewały się tak, iż zdawało się, że zatopią wszystko. 
Przewróoiły po drodze wózek z końmi, jadący na sta­
cję kolei, a jadące inne osoby, dostały się na stację 
z wielkim trudem. Burza połączona była z piorunami.

Z Żegiestowa donoszą, iż tam także burze są 
na porządku dziennym.

Z Rawy piszą, ża 17. bm. o godz. 7 wieczo­
rem w Kamionce Horajee szalał tak straszny orkan, 
iż całą nowo zbudowaną stajnię na folwarku zawalił 
i zupełnie zburzył. W stajni tej znajdowało się 77 
sztuk bydła, z tych 2 0 - -3 0  sztuk zginęło pod gru­
zami, reBztę walące się belki niebezpiecznie pokale­
czyły, a zaledwie kilka sztuk zdołano uratować.

* Muzyki wojskowe, wskutek rozporządzenia 
komendy wojskowej, przygrywać będą przed gmachem 
sejmowym.

* Ogórkowy sezon dla ogółu a n a jb a rd z ie j  
ożywiony d l a  b u d o w n i c z y c h ,  czynią sob ie  ci p a n o w ie  
jeszcze żywszym, stylizując do magistratu lwowskiego 
petycję i zbierając na nie podpisy, w sprawie nader 
ich blisko obchodzącej Na planie budowy, przedłożo­
nym magistratowi celem uzyskania konsensu do bu­
dowy, ma być wedle ustawy podpisany i autor pla­
nu, Ustawa nie wypowiedziała wprawdzie wyraźnie, 
kto może być autorem planów, względnie, kto mocen 
jest umieścić podpis swój jako autor na planie bu­
dowy, nie można jednak powątpiewać, że jako 
autor mooen podpisać plany, przedłożone do konsensu, 
jest ten tylko, kogo ustawy do tego upoważniają, tj. 
budowniczy koncesjonowany, inżynier cywilny i ar­
chitekta. Magistrat lwowski atoli, jako władza budo- 
wnicza, —  powiadają w liczbie 30 podpisani archi­
tekci —  z ujmą dla stanu budowniczych, inżynierów 
cywilnych i architektów i dobroci planów a w dal­
szej konsekwencji i budowli w praktyce, przypuszcza 
do autorstwa planów każdego, ktokolwiek sam czuje 
się na siłach skleić coś na kształt planu budowy. 
To też proszą wspomniani panowie, ab)- praktyka ta 
została uchyloną i magistrat pouczył podwładne or­
gana, że li tylko koncesjonowany budowniczy, inży­
nier cywilny i architekta może być autorem planu 
budowy i może go podpisać w tym charakterze.

* św ie tn y  urzędzie b u d o w n iczy ! racz wej­
rzeć czasami w okolice odleglejszo od centrum mia­
sta i przyjrzeć się, jak to po za obrębem pryncypal- 
nycb wyglądają miejskie drogi. Prawdopodobnie 
nie uczęszczają panowie inżynierowie magistraccy do 
stawu Pełczyńskiego, przenosząc nad bajury wojsko­
wej pływalni, czyściejsze wody okolicznych stawów ; 
inaczej wiedzianoby na trzeciem piętrze zabudowania 
ratuszowego, że istnieje we Lwowie ulica prowadząca 
od drogi Wuleckiej do ulicy Stryjskiej, po nad brze­
gi Pełczyńskiego stawu, po której snują się nieprzer­
wanym łańcnchem w jedną stronę fury naładowane 
oegł&mi a w odwrotnym kierunku transporta drzewa. 
Zauważanoby także w urzędzie budowniczym, że za 
najmniejszym deszczem droga t a  rozmaka i że koła 
wozów grzęzną w b ło c ie  po osie ,  a  bez li tośn i  f u r m a n i  
okładają biedne koniska drągami, łamiąc im grzbie­
ty i żebra Czy ulica ta nie należy do rejonu mia­
stowego ?

* P ożar. W dniu 21. bm. powstał z niespraw­
dzonej dotąd przyczyny około godziny 11 rano w gmi­
nie Chłopy pożar, który w krótkim czasie zniszczył 
28 gospodarstw włościańskich. Szkoda wynosi prze- 
ezło 11.000 zł., a ubezpieczonych bvło 21 gospo­
darstw na 8200 zł.

* „G w iazda"  lwowska urządza zabawę towa­
rzyską połąozoną z przedstawieniem amatorskiem. 
która się odbędzie w niedzielę 27. bm. na korzyść 
funduszu stowarzyszenia, w ogrodzie własnym (ulica 
Franciszkańska 1. 7.) Przedstawionym zostanie dra­
mat J . Korzeniowskiego p. t. „Karpacy Górale.*

* Burza morska. W czasie wielkiej burzy wy­
wróciła się w północnym porcie Helgolandzie łódź 
żaglowa, u i*m C2eg0 ut0n ęli; konsul Boblson,
panna Jo nassohn z Hamburga i sternik.

i •* J ™  „ t Z f  Lwowie : Gustaw Bońeza Fostru-
8 . /  t,3 ' , . 'Józef Łabaziewicz pizemy-
8 °, , . . • . niewicz utalentowany muzyk te­
oretyk i pianista w 31 r. iy eij J J

. Zpal'|v,^a!ill0wskicb Raciborska, żona
p. Aleksandra Raciborskiego, właśc. dóbr i docenta

“ *■“  « •  >-• -■ *  « « - -

Emil Lauber, inżynier, naczelnik biura kanali­
zacji m. Warszawy, były wychowaniec szkoły cen­
tralnej w Paryżu, zmarł w Ciechocinku. Pracował

przy budowie tunelu w górze św. Gotarda, następnie 
przy budowie kolei w carstwie, a wreszcie przy ka­
nalizacji m. Warszawy.

* Stan pow ietrza Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 24 bm. o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po­
ło  lnie dnia 23. bm. do 12 godz. w południe d. 24. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły  
mierny (2 7), stan nieba zmienny, powietrze wilgotne 
(76 /o wilg. względ.), opad : deszcz, wysokość opadu 
3 -2 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 12 7°C, 
najwyższa -|-  17'0°C wczoraj po południu, najniższa 
+  8-8°C w nocy.

U w aga: Wczoraj do V*2- Padał deszcz- wie" 
czorem zupełnie się w y p ogodz i ło ;  dziś rano niebo
znowu zachmurzone.

Z n iżk a  b a ro m etry czn a  740 745 mm. z n a jd o ­
wała się  w Finlandji; zwyżka 775 do 770 mm.
w zatoce Biskajskiej.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
b y ł dziś o 9 godz. rano 7 5 9  mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 24. bm. do 12. w południe d. 2 5 . b m .:

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
aiły mierny ( 2 —4); średnia temperatura doby pod­
niesie się d o -j -1 4 ° C ;  niebo będzie przew. zachmu­
rzone, względna wilgotność powietrza bez zmiany; 
opad: deszcz chwilowy.

* J u t r o , d. 25. lipca. św. Jakóba A. — 
św. Sob. św. Hawr.

Chwilowa sytuacja.
Polityka rosyjska ma dwa oblicza. Jedno 

zwrócone na wewnątrz ku ogniskom realnego 
działania, drugie na zewnątrz dla przedstawiania 
dążeń rosyjskich wśród koncertu europejskiego. Po­
między obu obliczami często nikt nie odkryłby 
żadnego rysu pokrewieństwa. Dlaczego oblicza 
mają taki właśnie, a nie inny wyraz na ustach, 
wie o tern tylko najwyższa władza w Rosji, 
bo służą one jednemu interesowi, jednemu panu. 
Najczęściej wszakże odpowiadają one sobie zupeł­
nie, w tonach tylko tak różnych, że prostoduszna 
wielka publiczność nie widzi pomiędzy niemi 
związku ; inni zaś może widzieć go nie chcą.

Oblicze rozyjskie na zewnątrz zwrócone, od­
bija się dziś w doniesieniach z Petersburga, jakie 
przynosi pólurzędowa austrjacka Pol. Corr. Od da­
wna bowiem istnieje to urządzenie, że aby 
podtrzymać legendę o innych tendencjach rzą­
du rosyjskiego, aniżeli t e ,  które się przejawiają 
w czynach nieprzyjaznych, mianowicie o tenden­
cjach pokojowych i przyjacielskich dla sąsiadów, 
Polit. Correspondcne i jej podobne organa przyj­
mują korespondencje płynące z biur rosyjskich a da­
jące miły komentarz do każdego niemiłego dla pokoju 
wydarzenia. Na podstawie tej to misternej orga­
nizacji , wyrosła druga legenda o partjach „pan- 
slawistycznych i fanatyczno-prawosławnych w Ro­
sji* dla rządu niemiłych i jemu nieprzyjaznych, 
które mogą rządem zawładnąć i nad carem zapa­
nować, jeśli państwa ościenne będą zachowywać się 
zbyt odpornie wobec polityki rosyjskiej. Dziś więc 
to europejskie oblicze Rosji zapew nia , że ani 
w sprawy serbskie, ani w sprawy bułgarskie, Ro­
sja nie ma wcale ani zamiaru, ani ch-ci wdawa­
nia się. Księcia Ferdynandowi Koburgskiemu 
wdzięczną jest  naw et,  że się nie zdecydował na 
razie abdykować z tronu bułgarskiego , gdyż to 
nie byłoby położyło kresu zawikłaniom bułgar­
skim, a „pewnemu mocarstwu* byłoby dało możność 
żądania niemożliwych ustępstw za tę platoniczną 
usługę. Pod tym „pewnem mocarstwem* trzeba 
rozumieć Niemcy, gdyż właśnie idzie o wzbudze­
nie przeciw nim podejrzenia.

Zwierzenia rosyjskie i co do "Serbii są ró­
wnież na razie zadowalające. Wprawdzie mó­
wią one całkiem niby akademicznie, że rozporządze­
nia rządu radykalistów co do Milana są bardzo roz­
tropne ; tak, jakby to Milan zagrażał pokojowi i 
własnej dynastji w Serbii, lecz dodają, że do- 
brzeby zrobił rząd serbski aby w s z e d ł s z y  
w k ł o p o t a  f i n a n s o w e  M i l a n a  tym spo­
sobem cały spór załagodził. Tu znowu idzie o 
wzbudzenie podejrzeń przeciw Milanowi i o prze­
strogę, aby me liczono na t  e n czynnik w noli- 
tyce serbskiej. Rosja zaś sama nie ma zgoła ża­
dnych pretensji, żadnych dążności ani w Serbii, 
ani w Bułgarji, — chce tylko dodać w ypa­
da — aby tam dojrzewały katastrofy, odpowiada- 
dające jej p lanom : naturalnego wedle niej prote­
ktoratu i panowania Rosji nad wschodem.

Od dawna przywykli nad Newą, że takie gło­
sy wystarczają, w połąezenin z obawą groźnych 
zawikłań, do uśpienia czujności polityki austro- 
węgierskiej, a w wielu względach do zyskania 
nawet jej pomocy. Dziś wszakże w inną stronę 
zwróconą jest  głównie uwaga rosyjska. Nad Ne­
wą wiedzą, że dzisiaj bez słowa poparcia z Ber­
lina — chociażby nawet w tym Berlinie jeszcze 
panowały poglądy na sprawy wschodnie i na sto­
sunek do \ u s t r o -W ęgier, poglądy takie, jak  je 
obecnie wykłada popularnie książę Bismark — 
wiedzą, że bez słowa poparcia ztamtąd, granica 
ustępstw austro-węgierskich dla polityki rosyjskiej 
znajdzie się bardzo prędko. Cała uwaga więc 
zwróconą je s t  w Petersburgu na Niemcy, na 
przyjazd młodego cesarza. Nie wiemy wcale, czy 
ten cesarz zamierza w ciągu obozowej swej wi­
zyty pod Krasnem Siołem prowadzić jakiekolwiek 
rokowania dyplomatyczne, lecz z Rosji tak prze­
dstawiają jak gdyby po to tylko tam jechał, i 
one głoszą teraz także, na swój sposób, że cała 
podróż ma doniosłe, historyczne znaczenie.

Aby zaś tern lepiej usposobić cesarza Wilhelma 
do ubiegania się o przyjaźń rosyjską i aby poru­
szyć podejizenia, że starać się on o nią będzie 
gorąco, mówi się głośno z Rosji przez to europej­
skie oblicze, o ustalających się stosunkach serde­
cznych z o b e c n y m  rządom francuzkim. Polit. 
Corr., czyli raczej jej rosyjski korespondent, za­
pewnia, że nigdy żaden jeszcze minister spraw 
zagranicznych francuski nie był tak rozsądny i 
poważny, jak  pan Ribot, i żaden nie dawał takich

rękojmi trwałości. Dla tego też z b l i ż e n i e  
f  r a n c u s k o - r  o s y  j  s k i e  stało się faktem, ma­
jącym tworzyć przeciw wagę przymierzu potrój­
nemu, a Rosja raduje się, że siła  Francji, zaprzyja­
źnionej z nią wzrasta przez pomyślny układ 
z Anglią.

Wiele słów, tyle ułud i podejść, którym sprzyja 
półcień zalegający pola dyplomacji, lecz które 
wszystkie w nicość się rozpływają, trafiwszy na 
czyny i wolę. W nicość się więc rozpływają w Buł- 
garji, gdzie zamiast oczekiwanych rewolucji, sto­
sunki się umacniają i dokonywa donośny fakt 
wzajemnego oparcia się zwierzchniczej Turcji i 
wassalskiej Bułgarji na sobie, oparcia zdolnego 
stworzyć niespożytą siłę odporną. Czy w Wiedniu 
również ułudy i podejścia rosyjskie spotkają się 
z czynami i wolą —  odpowiedzieć trudno. Wszak 
wiadomości stambulskie zaręczają, że protektorem u 
Porty dla noty bułgarskiej z 16 czerwca i dla na­
stępnego zbliżenia był baron Blanc, ambasador 
włoski, a nie baron Calice, — gdyż dyplomacja au- 
stro-węgierska gorszyła się jak  wiemy wyzywającym 
jakoby tonem wspomnianej noty. Nic więc dziwnego 
że wśród ważnych przemian i przygotowań, jakie 
zachodzą na półwyspie ba łkańsk im , o który dziś 
głównie światu chodzi, pessymiści py ta ją :  „Kal- 
noky ubi es ?“

Obawy Francji przed ewentualnem p r z y ­
ł ą c z e n i e m  p a ń s t w a  K o n g o  do  B e l g i i  
zdaje się, że już zupełnie zostały usunięte. 
Według uadeszłej do Brukseli noty francuskiego 
ministra spraw zewnętrznych, p. Ribot’a, Francja 
zgadza się na przyjęcie przez Belgię państwa 
Kongo pod swe zwierzchnictwo, pomimo zastrze­
żonego niegdyś pierwszeństwa.

Minister Beernaert ma odczytać tę notę 
w belgijskiej Izbie deputowanych na dzisiejszem 
posiedzeniu.

W najwyższej francuskiej radzie sanitarnej 
przedłożył dr. Monod sprawozdanie o zarządze­
niach dokładnej desinfekcji w portach francuskich. 
Swoją drogą nie było jeszcze we Francji  ani je ­
dnego wypadku cholery, która obecnie grasuje 
tylko jeszcze w hiszpańskiej prowincji Valencia i 
w jednej miejscowości nad Czerwonem morzem 
i w Mezopotamii.

Podróżnikowi po Afryce C e c h i e m u ,  po­
lecił prezydent włoskiego gabinetu C r i s p i ,  
objąć w posiadanie, w imieniu r z ą d u  włoskiego, 
obszary odstąpione Włochom przez Zanzibar.

Donoszą z Kairu, że angielska armia oku­
pacyjna w Egipcie została znowu zmniejszoną.

Stan zdrowotny w Kairze jest obecnie bardzo 
opłakany. W ostatnich dniach wybuchła epide­
micznie ospa. która rozszerza się i Qa gran iczą­
ce z Kairem miejscowości.

T ig iw  „Gazety Saroflowi"
W iedeń d. 24. lipca. Według zapad­

łych uchwał na dzisiejszem ostatniem po­
siedzeniu ankiety, w sprawie połączeuia przed­
mieść wiedeńskich z miastem, dzielić się bę­
dzie „nowy Wiedeń* na 19 okręgów z 129 
radami gminnemi i radą miejską, które 
składać się będą z jednego burmistrza 
dwóch zastępców burmistrza i z 21 wybie­
ralnych przez obywateli radców. Burmistrza 
i zastępcę burmistrza wybiera rada gminna.

W iedeń d. 24. lipca Wiener Zeitung 
ogłasza, że szef sekcji Niebauer na własne 
żądanie uwolniony został od pełnienia obo­
wiązków rządowego komisarza austrjo-węgier- 
skiego banku i że na jego miejsce powołany 
został radca ministerstwa skarbu Geringer 
Wiuterstein.

P rag a  d. 24. lipca. Politik donosi na 
podstawie zupełnie pewnych wiadomości, że 
cesarskie rozporządzenie utworzy fakultet teo­
logiczny na czeskim uniwersytecie w Pradze. 
Dzieunik czyni u w a g ę , że przez to zostanie 
w zupełności przeprowadzony podział uniwer­
sy te tu , a od dawna żywione życzenie ludu 
czeskiego zostanie spełnione. Wiadomość zo­
stanie powitaną przez lud czeski z radosnem 
sercem i uajgorętszem podziękowaniem dla 
cesarza ; wdzięcznie także wspominać on bę­
dzie R y g ie ra , który sprawę tę poruszył na 
ostatniej sesji sejmowej.

D o św ie r l fp * ”  **'• ^ P c a - R eichsanze iger
K i ^  gorące upom nien ież e . Au®.tiro;W ęgry  straciły w nim je-
dneDo z najwybitniejszych i najbardziej po­
pularnych, wyższych oficerów, a N iem cy za­
ufanego i doświadczonego przy jac ie la ,  k tóry  
w znacznej mierze przyczynił się do podnie­
sienia koleżeńskich uczuć w armii austrja- 
ckiej ku niemieckim ich towarzyszom, zaprzy­
jaźnionego mocarstwa.

P aryż d. 24. lipca. Baronówna Marja 
Mohrenheim, córka rosyjskiego posła w Pa­
ryżu, zaręczoną została z baronem Desege, 
porucznikiem 95. pnłku piechoty.

P a r y ż  d. 24. lipca. W komisji budże­
towej , D u b o i s  postawił wniosek, aby po­
datek spirytusowy podnieść do 230 franków.

Podług doniesienia dzienników, minister 
marynarki odjechał do Cherbourga w spra­
wie poinformowania się co do wypadków okrę­
towych.

Dzienniki donoszą, że wiadomość ia- 
koby poseł włoski żądał zadośćuczynienia za 
znieważenie chorągwi włoskiej, z wielu stron 
jest zaprzeczana.

P aryż d. 24. lipca. Tutejszy poseł 
z Guatemali, otrzymał depeszę , w której do­
noszą mu, że został zawarty układ między 
wsźystkiemi republikami Ameryki środkowej, 
aby Ezeta zmusić do ustąpienia i legalny 
rząd w San Salvador przywrócić. — Między 
wojskami Guatemali i San Salvad»r nie byfo 
żadnego starcia. I

P aryż  d. 24. lipca, „Havas“ donosi, 
że francusko-angielskie układy prowadzą się 
dalej. Salisbury chciał takowe rozciągnąć 
także na prawa francuskie do Egiptu i No­
wej Finlandji, czemu się Ribot sprzeciwił 
stanowczo, podtrzymując prawa Francji co do 
tych krajów. Dwóch delegatów' angielskich ma 
przybyć do Paryża celem porozumienia się 
z Ribotem w sprawie nowego rozgraniczenia 
sfery wpływów francuskich w okolicach jezio­
ra „Tschad*. Według mniemania „Havasa* 
ma to świadczyć o pomyślnym przebiegu ro­
kowań.

Londyn d. 24. lipca. W  Sunderlan- 
dzie wydał, bawiący tam sekretarz zjednocze­
nia marynarzy, odezwę do właścicieli okrętów, 
ogłaszającą zastanowienie pracy od soboty 
wieczorem przez wszystkich marynarzy, dopó­
ki żeglarzom duński nie zostanie przy­
znana równa płaca z angielskimi. Tym spo­
sobem chcą zmusić angielskich właścicieli 
okrętów do wstawienia się u duńskich wła­
ścicieli za duńskimi majtkami.

L ondyn d. 24. lipca. Międzynarodowa 
konferencja parlamentarna w sprawie pokoju 
zakończyła dzisiaj swe obrady powzięciem z 
małemi zmianami rezolucji, żądającej zawie­
rania traktatów w sprawie sądów rozjemczych 
i uchwał dotyczących włączenia w traktaty 
handlowe i inne klauzuli o sądach rozjem­
czych i żądających ustanawiania w każdym 
państwie parlamentarnych komisji, któreby w 
razie powstałych kwestji spornych starały się 
je załatwić w sposób ugodowy. Najbliższa 
konferencja w sprawie pokoju będzie obrado­
wała w Rzymie.

B ru k sela  d. 24. lipca. Król przy­
jął rano w ratuszu adres rady gminnej, 
przyczem miał przemowę, w której nawiązu­
jąc do słów burmistrza: „Król stoi ponad
stronnictwami i stara się o dobro wszystkich 
Belgijczyków zarówno® — rzekł: „Uczucia
moje, o których wspomnieliście zginą dopiero 
razem z mojem życiem.... Wykonywanie kon­
stytucyjnych obowiązków jest jak każde za­
danie, któremu szczerą się poświęca pracę, 
łatwe.... Wszystkie stronnictwa mają u mnie 
równe prawa do ufności w ich dobrą wolę!“ 
Królowi przy wjeździe . przy wyjeździe z mia­
sta dawano dowody szczerego uwielbienia.

Sofia d. 24. lipca. Stambuł w przybył 
do Burgas. Przybył tu Steicz, nowy agent 
serbski i natychmiast odwiedził kierownika 
miuisterjum spraw zagranicznych. Rewizyta 
nastąpiła natychmiast. Rada gminna posta­
nowiła zaprowadzić' elektryczne oświetlenie 
miasta.

H am b u rg  d. 24 ’ lipca. Pierwszy pa­
rowiec nowo założonego towarzystwa nie­
miecko - wschodnio - afrykańskiego , wypłynął 
z portu.

Hamburg d. 24 Ipca. Depesza Lloyda 
donosi, że angielski parowiec „E gyp t“ , który 
10 bm. z Nowego Jorku do Londynu odpły­
nął, na morzu sp łoną ł ; załogę zdołano ura­
tować.

C o b u r g  d. 24 lipca. Dziennik u rz ę ­
dowy jest upełnomocniony do napiętnowania 
wiadomości dzienników francuskich, o rozmo­
wie ks. Ernesta Koburga z sprawozdawcą 
dziennika „X IX . Siecle®. mianem zuchwałe­
go wymysłu.

K a r ls b a d  d. 24- lipca. Polit. Corr. 
donosi, że książę bułgarski udaje się dziś 
osobnym pociągiem do Kbburgu.

B arcelona d. A . lipca. Przeszło
2000 robotników fabrycfliych, przeważnie ko­
biet, przeciągało w czoraj ulicami, lecz zosta­
li rozpędzen i przez gwar<ję obywatelską. Gu­
bernator wydał zakaz thmnego gromadzenia 
się. Kilka fabryk zam knięto.

K openh aga d. 2Ł. lipca. Król udzie­
lił arcyksięciu L u dw ifcw i Karolowi order
słonia.

H a m b u r g  d. 2g lipca. Kieler Złg. 
zapewnia, że w tam tejszj stacji morskiej nic 
nie wiadomo o zamierzuem obejrzeniu za­
kładów marynarki przez rancuskiego admira­
ła Plancbe.

G astein d. 24. lipa. Cesarzowa odjeż­
dża z arcyksiężniezką Mfrją W ale’j ą  d. 26.
bm. osobnym pociągińna o Ischl.

M adryt dnia 24.jipca. W Valls pod 
B a r ce ’oną wybuchły uiepfcoje pośród rob otn i­
ków . Z powodu podjęci pracy przez część 
robotników, dopuścili s i  strajkujący p ow a­
żnych znburzeń, wobec jtórych władae oka­
zały się bezsilnemi. Tuhultanci powybijali 
okna w fabryce i dopiero ?:wardji obywatel­
skiej udało się przywrócić pokój.

B uernoe A yree d.24. lipca. Uwię­
zieni oficerowie będą postur ieni przed radę 
wojenną. Oddział kawalerji strzegący pałacu 
prezydenta został ściągnięty Obiega pogłoska 
że grupa londyńsk:ch bankifów objawiła go­
towość udzielenie rządów argentyńskiemu 
pożyczki 10 milionów funtó\ Ażio złota 206, 
w Montevido 35.

W a szy n g to n  d. 24 lipca. Przedło­
żono kongresowi urzędowe pisma, odnoszące 
się do sprawy morza Behrłga. Na polecenie 
Salisburego wręczył P a u M i f o t e  14. czer­
wca b. r. formalny protest U a i n o w i , któ­
rym zap rzeczon o Stanom Zidnnczonym prawa 
ograniczania okrętów anielskich w wolnej 
żegludze po morzu BeŁwga i w którym 
Salisbury oświadcza, ż e  rąd angielski czyni 
rząd Stanów Zjednoczonye odpowiedzialnym 
za n a stę p stw a  takiego pstępowauia wbrew 
prawom międzynarodowym

Wiedeń dnia 24. l i p c a ^ .  i .  min. 55 po­
południu. Akcje kredytowe 4. . Akcje alpejskie
Towarz. górniczego 9§ 90. AJfy węgierskie Banku

Kredytowego 349-7a. Akcje Banku anglo-austijaokiego 
156'— . Akcje Unionbanku 238'— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 2 0 1 '8 5 .  Akcje kolei Północnej 279 '— . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 136 50. Losy 
tureckie 3 6 — . Akcje kolei Państwowej 235-50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieekiej 229 50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196'50. Losy ko- 
“ uaal?e wiedeńskie 147- - .  Akcje Tow. tureckiego 
118-75. Galo. oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
półnoono - zachodn. (lit. B. Elbethal) 231-— . Losy 
regulacji disy -  • . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 2 2 8 '- - .  Akcje Bankyereinu 119-80. Rosyjski 
rubel papierowy 137-— .

*ł/io°/o renta wspólna — 5% reilta austr.
papier. — ‘— . 5% renta austr. złota  • , Renta
4% węg. złota 102'20. 5% renta węg. pap. 100*17. 
Napoleondory — '— . Marki niem. — ■— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 24. lipca. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej galic. Karola Lud w. 200 zł. m. k. . . 281 ■— 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 229-50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 295-— 
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . ■ —'—

II. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. los w 50 la t 98 50
......................................... 5*/. „ 40 101-40

„ 5*/, wyl. 10°/o 107-30
Banku krajowego 4 '/ ,%  l°s- w 51 latach . 99-— 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 %  . . . .  t*100'65

„ .  „ 4°/0 ................................. 98-10
5°/0 los. w 37 lat. 100 65 

• n n ,, 4°/0 los. w 41 '/, 1. 95 40
4 '/ ,%  los. w 52 1. 100-10 

n „ n „ 4°/0 los. w 56 lat. 95 —
III. L isty  d łużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6°/0) 3°/0 58 — 
» - ■ „ (d. 5% ) 2'/,°/o • ■ 49 50

IV. Obligi za 100 zł.
Indeinn izac jne  galic. 5%  m. k ....................... 104 20
Galie, funduszu propinacyjnego 4°/0 . . . 92-70
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. em. . . 100 75 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/„ w. a. . . 104-50 

z r. 1883 i*/,®/,, . . . .  98-40
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ..........................................  22 25
Losy miasta S ta n is ła w o w a .......................................26 —

VI. Monety.
Dukat h o len d e rsk i..........................................................5-38
Dukat c e s a r s k i ............................................................... 5-48
N ap o leo n d o r .....................................................................9-18
Półim perjał r o s y j s k i .................................................... 9-50
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................................  1 3 2
Rubel rosyjski p a p i e r o w y .........................................1-36
100 marek n ie m ie c k ic h ............................................ 56 75

żądają 
204-— 
231-50 
2 9 8 - -  
210  —

10210 
108 — 
99-70 

101-35 
98 80 

101-35 
9610 

100.80 
95-70

61 —

104-90
93-40

9910

24-25
30—

5-46
5-56
9-26

1-42
1-38

57-25

P rzyjechali do L w ow a
dnia 24. lipca 1890.

Hotel Żoria. J . Jodko z Podola ros. M. hr. Borkow­
ski z Mielnicy. A. Ressig z W iednia. M. Garapieh 7, Cebro­
wa. W. Niezabitowski z Lanek. St. hr. Wiśniewski z Kry- 
stynopola. J . dr. Czerwiński z Purstenhofu. A.^4 A. hr. Wo- 
dziccy z Olejowa. J. Zadurowicz z Wołezkowa.

Hotel Francuski. A. hr. Poniński z Kowalówki. Dr. 
Stępiński z Krakowa. J. Schreiber, H Strauch, C. Gleim 
z W iednia. Dr. Sehiitzl z Brzeżan. J . Buckwitz i J . Schmahl 
z W iednia.

N A D ESŁA N E.
(Rubryk*, te nie ueehedii ed Redakoji, która też żadnej 

adp«wi»a«ia,fa»ial n  nią nie biene na siebie.)

Ganz seid. bedruckte Foulards fl. 1*20
bis fl. 3 90 p. Met. (ca. 450 verseh. Dessins) — vers. roben- 
und stiiekweise porto- und zollfrei in ’s Haus das Seiden- 
Fabrik-Depot G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) Zurich. 
Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. i

LUHI lVowa w yborna

n a j t a ń s z a  
s z c z a w a  

ze źródta E lżb iety .

J .  ARTUR S I R 1 I I
w y s y łk a  w ó d  m i n e r a l n y c h  

■ w  S z ; o l 3 7 - v a , _  371

Szolyya, Górne Węgry.
Główny skład dla Lwowa w aptece 

PIOTRA MIKOLASCHA.
CJ©33.a 1 3  e t .  z a  f l a s z l z ę .

Pociągi kolejowe.
Podług  zegara lwowskiego. (Od 1. czerwca 1890.)

De Lwewa przyohedzą:

Z K r a k o w a ...................................
2  Podwo/oczysk ,
Z Podwołoezysk na  Podzanteźw 
Ti Suczawy, Czemiowiee, Hnsia- 

tyna i Stanisławow a . . .  
T Suczawy, Czemiowiee i S ta­

nisławowa .............................
Z Suchej, Chyrowa, H usiatyna, 

Stanisławowa i S try ja  . . 
Z Suchej, Chyrowa, Ławoeznego

i Stryja ..................................
Z Pe sz tu , Ławoeznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławow a
' S try ja  ...................................

Z Sokala i Bełżca (eodzień)
Z Bełżca (co wtorek i piątek) .

Ze Lwewa odohodrą:
Do K r a k o w a ...................................
Do P o d w o ło e z y s k .......................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Zi mnejwody-Rudna . . . 
Do Suczawy, Czemiowiee, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czemiowiee, 

Jas i  Bukaresztu . . . .  
Do Stryja, Lawoczn., Stanisł., 

Husiatyna, Chyrowa i Suchej 
Da Htryja, Chyrowa, i  Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna , Ławoeznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca i Sokala (codz.) . .
„ * (eo piątek) . . . .
„ „ (co wtorku) . . .

4-03
2-20
2-08

2 2 8
411
4-22

»-§
8-50

7-30
7-01

2'—

6 5 3

3 3 6

8-26

12 08

9-16

4 2 0

1016

4-30

8  4 5
10-20

5 -8 0

Podąg
OMbOWJ

0 -2 8
315-0 
2 8 8  g.

7-20
9-50

1015
4-20

I ICK-g
7-15

5*1
1017

8-30
1035
11*05

8-03
2-29
4-43

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczą) 
porę nocna od godziny 6 wieczór do 5 nain. 59 rano.

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo 
wyeh w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 ct. zi 
sztukę.



GAZETA NARODOWA z P ią tk u  dnia 25 lipca 1890. Nr. 170.

D R O BN E OGŁOSZENIA.
po cencie od wyrazu.

Z N A K O M IT E  tutki nieklejone 1000 szt. 
złr. 1'20, poleca fabryka Niemojowskiego 

Lwów, ulioa Teatralna. 186

Złr. 100 do 150
i więcej, mogą przyzwoite osoby zarobić 
miesięcznie zajmując się rozprzedażą na ra ­
ty dozwolonych ustawą losów i papierów 
wartościowych. B ez k a p i t a ł a  1 ry z y k a  ! 
Takim, którzyby w krótkim  czasie osiągnęli 
znaczne rezultaty, oprócz prowizji gotow 
jestem wyznaczyć sta lą  miesięczną pensję. 
Adresować: 1743

J. Lóry, Bankhaus
Budapeszt, Hatvanergasse 17.

stare i nowe sprzedaje 
1545 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorflasse 4.

Przewry borne w smaku i zapaohu
przez SIJEZ sprowadzane

UERBATT
c h i ń s k i e

1466 a m ianow icie:
kl. zł.

Nr. 0. „Assam -Peeco-M andarin" naj-
p rz ed n ie jzza ..................................5-—

N r. 1. „Taszu“ P e rła  Chin, źółto-kw. 4-40 
Nr. 2. ,Jun to jczan  Pecha" biało-kw. 4 '— 
Nr. 3. „Nandżyn", czarna, mocna . 3 20 
Nr. 4. „Souckong“, mało narkot. . . 2-60 
N r. 5. „Congo“, fam ilijna dobra . . 2 '— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . . 1-50 
N r. 7. „W ysiewki" z najlepsz herbaty 1'70 
Nr. 8. „Souchong", mało narkotyczna 3 60 

poleca handel

ST. M ARKIEW ICZ!
we Lwowie, Rynek I. 42.

1562

Ś w i e ż ą  w o d ę  

„ C Z I C i I E I iK A “
ze zdroju Ludwika, zaliczoną do 
najsilniejszych w Europie szczaw 
słono-alkalicznych jod zawierają­
cych, rozsyła główny skład wy­

wozowy pod f irm ą :

Alojzy Muszyński
w  G rybow ie. i6io

Biuro Stowarzyszenia nauczycielek
przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1, w Krakowie 

pod k ierunk iem  A . D em bow skiej
poleca

egzaminowane nauczycielki Polki, nauczycielki, guwernantki, 
wychowawczynie Francuzki, Angielki i Niemki.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych ®

Saxlehnera
W o d a  g o r ż k a

Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadl Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich:

1454 szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wadę wybornie. 

•Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie.

SA A L E H N E U A  W O DY G ORZKIEJ.

*  *
♦ . ■<

/  .*> 
/

V * ' - 'N'  V#*

*  *  VV- „‘N

Pierwsze ciągnienie

14
Pierwsze ciągnienie

Losy Wiedeńskiej

Najlepsze tutti cr iaretow e peleca
A . G A W Ł O W S K I
Lwów, plac M arjacki 8.

po w artości.
1701

Każdy los ważny na 
ob yd w a ciągnienia

Drucie ciągnienie
115. października

T  _____________ T  we Lwowie spi

I i f t S T J  H O  I 7iV A u *n8t S c h e l le n b e r g ,
i i  F  * J a k ó b  S tro li. NI. Jom

sp rzedają :
S o k a l i L illen, 

nsx, K itz i Stofl*.

L. 650 Ogłoszenie licytacji
w celu dostawy poniżej wymienionych potrzeb artykułów zaopatrzenia wojska.

U g o d a  d z i e r ż a w y  o d b ęd z i e  się

dnia idzie ?
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Poniew aż W alne doroczne zgrom adzenie Spółki rolniczej w Tar 
nopolu na dzień 8. lipca 1890 r. z w o ła n e , dla braku kompletu ni 
przyszło do skntku, przeto zapraszam  członków  Spółki lo ln iczej w Tar­
nopolu ponownie na
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1) D la garntzująuego w ojska, w ojskow ych  zakładów , izo low anych
osób 1 obrony krajowej

. 5s
*40CDNI2— 5 475 25 500 60 _ 6305 3102 __ 1000 230
» i*■1 ■

Oco

80

Uwaga

Oprócz obok wykazanych potrzeb, 
obowiązany jost jeszcze dostawca z po­
wodu corocznych ćwiczeń wojska obopól­
nej armii, jakoteż. i obrony krajowej 
wgzelkie z tego powodu wynikłe nad­
wyżki potrzeb dla tychże wojsk w cenie 
w kontrakcie zawartej dostarczyć.

2) Dla wojsk w przemarszu trzy razy w miesiącu dostawić:
aż do 250 porcyj furaży, względnie i podściółki, jeżeli tę  ilość przynajmniej ua 24 godzin przedtem

b)
c )

500
1000
1 5 0 0

2 dni
8 
4

dzierżawcy oznajmioną zostanie.

P o s z c z e g ó l n e  o k r e ś l e n i a  s

Rady powiatowej odbyć się  mające,
Przytem  zwraca się  uwagę Szanow nych członków , że stosow nie  

do §. 44  statutów  zgrom adzenie to będzie m iało moc obowiązującą I z 
względu na ilość zebranych członków.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. O dczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2 . Sprawozdanie z czynności za rok 1889.
3. Zam knięcie rachunków za rok 1889 oraz w nioski D yrekcji
4. W ybór członków  Rady nadzorczej.

Ig n a cy  M ochnacki
1755 prezes Rady nadzorczej.

SANTAL p e  WIDY
Esseucya a cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą  
an iieli kopaku ł  kubeba. Czyni niepotrzebnem używ anie wszelkich  
■zprycowań i w  przeciągu dni trzech ulecza w szelki# naj doleg­
liw sze i najwięcej zastarzała rzeiączki, nie utrudząjąo Żołądka 
lnie udzielając nieprzyjemnej wroni urynle.

Każda Kapsułka opatrzona jest n a  czarno oddnikowanem
■azw isU em .............................................................................................

S kład w  PAario, 8, u lic a  Vrvikwiut i w  o ló w n tc h  a f tb i a c h

u /  i .  f 1. Do tej ugody p rzyjm ow an e będą t y l k o  p i s e m n e  o f e r t y ,  które zao-
Walne doroczne zgromadzenie ; p, irzone markJą SempiowJ»»50 centów nadejdą najpóźniej do ^odiiny 11

^ n ń ł U i  r f t l n i r ^ p i  \A/ T ^ r n n n n l l l  »nt«d południem  w dniu przeznaczonym do ugody, do c. i k. wojskowego
W  l a  I I U [ J D I U  | j. 1 agazyuu zaopatrzenia w  T ornopoln . Po powyższym term inie,  luh w dro-

na dzień 9. s i e r p n i a  1890 r .  o godzinie 11. przed południem w sali i Gise telegraficznej nadeszłe of rty  pozostaną nieuwzględuione.
Stawianie cen oddzielnych na róźue okresy czasu dzierżawy nie je s t  dozwo­

lone, i oferty, któreby tak ie  ceny zawierały, równie ja k  i oferty, w których 
warunek złożenia mniejszej kaucji niż przepisanej, zastrzeżonem będzie —- n i e  
b ę d ą  n w i g l ę d n l o n e .  Oferty muszą być ściśle podług niżej unreszczonego 
formularza sp isane i do c. i k. magazynu wojskowego w  T a r n o p o l u  ad re ­
sowane.

Pod adresem należy dopisać: „Oferta do ugody dzierżawy w d n iu ....“
Ceny kompleksywne mogą być s taw iane tylko na słomę i siano.
W szyscy wspólubiegający się mają się w yk azać u czciw o śc ią  I zdol­

n ośc ią  do wykonania tegoż przedsiębiorstwa, a to : protokołowane firmy św ia­
dectwami wystawionemi przez izbę handlową i p rzem ysłow ą, inni zaś świadec­
twami wydauemi im przez tę powiatową władzę polityczną , do której okręgu 
oferent przynależy, — w przeciwnym bowiem razie, oferta musiałaby zostać uie- 
uwzględnioną.

W  tym celu uależy do dotyczącej izby handlowej i przemysłowej, wzglę­
dnie do przynależnego politycznego urzędu wnieść podauie, w którem w!ymie-
nione być mają imię i nazwisko, rodzaj za trudn ien ia  i miejsce zamieszkania 
oferenta, dalej podanym być ma dokładnie przeprowadzający c. 1 k. wojskowy 
magazyn żyw nośc i, dzień publicznej ugody, wreszcie ilość i jakość (ga tunek) 
a r tyku łu  zaopatrzenia do dostawy przeznaczonego. Do tego podania przyłączyć 
należy m arkę stemplową potrzebną ua świadectwo. N a to podanie do izby, 
względnie zwierzchności politycznej otrzymane orzeczenie ,  tej t re śc i ,  że świa­
dectwo same w drodze urzędowej do c. i k. magazynu wojskowego żywności 
w  T a r n o p o l n  odesłanem będzie —  uależy przyłączyć do oferty. Od sk łada­
nia rzeczonego świadectwa są  tylko ci uwol n i en i , którzy będąc obecnie kon­
trahen tam i jako uczciwi uznani z o s ta l i , lub też c i , którzy komisji ugodowej 
znani są jako godni zaufania i zdolni do objęcia niniejszej dzierżawy.

Jeżeliby w ofercie cena w cyfrach różniła się od ceny li te ram i wypisanej, 
\ tym wypadku przyjmuje się cena l i te ram i wypisana.

2. Ceny w ofertach mają być wymienione na jednostkę, w formularzu n i­
żej podanym bliżej określoną.

Jeżeli  oferta do objęcia dzierżawy w miejscach, w których garnizony stoją, 
nie obejmuje także m aksym alnej dostawy artykułów wyżej wypisauycb dla woj­
ska przem aszeru jącego , w tym wypadku pozostaje powinność dostawy maksy­
malnej według punkt u A— a IV. w zeszycie dotyczących warunków określonej.

3. Bliższe warunki mogą być przejrzane każdego dnia w kancelarji  woj­
skowego magazynu żywności w  T arn op o la , gdzie w dwu osobno sporządzo­
nych zeszytach dotyczących warunków z dnia 2 0 . lipca 1890  są zawarte 
i do przejrzenia wyłożone.

Takie 3ame zeszyty można kupować po cenie 28 ct. za egzem plarz w m a­
gazynie żywności w Tarnopolu i są  takowe również w c. k. Starostwach do 
pi-zejrzeuia wyłożone.

4. Gminy są od składania wadjum i kaucji zupełnie uwolnione: szczegól­
niejszą zaś uwagę zwraca się tak  i ch ,  jakoteż  krajowych towarzystw  gospodar­
czych i producentów na powyżej rozpisaną dzierżawę dostawy dla wojska.

Każdy oferent nieuwolniony od złożenia wadjum , musi zabezpieczyć swoją 
ofertę pięćprocentowem wadjum gotówką albo obligacjami w w a r to śc i , gotówce 
równej.

5. Dostawa siaua i słomy pod konie, ma się odbywać co 5 dni, zaś słomy 
do łóżek co 4 miesiące t. j .  w regule z początkiem s ty c z n ia , maja i września 
w wyżej wymieniouej miejscowości.

Term iny  dostawy artykułów obrocznych mogą by<5 na 10 względnie na 15 
dni ro zc iąg n ię te ,  jeżeli tem u stosunki miejscowe nie przeszkadzają i to bez

i?*
10 medali zasługi.
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poleca, niezawodne i wypróbowane
środk i do w ytęp ien ia  o w a d ó w  dom ow ych

mianowicie:

Grylon
wytruwa azw&by, karakony,

FENILIN
do w yniszczenia m oli z zarod­

kam i w sukniaeh , futrach  
i m eblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe |
do przechowywania fntsr.

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli fntra, snknie, 

portiery, firanki i m eblo.
Sztuka 3 ct.

P a p i s i  3a.a. m -u .c ł© 3 7 -
łitnka 3 et. SI

wre L w o w i e :  przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulu- 
Halickiej róg Wałowej.

W  Krakowie: S uk ien nice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1,

stonogi, św ierszcze, szczypaw- 
k i ,  karalnchy, prn«aki itp. 

Flakon 30 ct.
MIKOTON

niezawodny środok do w ytę­
pienia plnskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pchoł i t. p. f| 

owadów.
Paczka 5, 10 ct.
Flakon 20, 30 ct.

większych wydatków dla zarządu wojskowego , może być przeprowadzone. Taką 
zmianę terminu dostawy wyznaczy w danym razie c. i k. liDendantura korpu­
sowa, za zgodą dotyczącego oddziału wojskowego i dostawcy.

Słomę do łóżek ma dostarczycć przedsiębiorca dzierżawy na miejsce dla 
wojska załogującego i dla zakładów wojskowych; z tego powodu powinien , fe - 
reut wnieść podauie z oznaczeniem sumy za przewóz, lub też złożyć oświad­
czenie, iż w przedłożonej ofercie także uałeżytość za przewóz jest zawartą. 
W  przeciwnym bowiem razie, gdyby się okazało, że ani jedno ani drugie u e  
zostało wniesioue , uważany będzie przewóz jako obowiązkowy.

6 . Zarządowi wjskowemu zastrzega się prawo wydawania także podczas 
trwania kontraktu własnych zasobów, z jakiego bądź powodu pozostających do 
dyspozycji.

7. Każdy zapas rezerwowy ma być umieszczony pod wspóluom zamknię­
ciem , lub jeżeliby to było uiemożebnem, pod nadzorem miejscowej wojskowej 
komendy stacyjnej.

Zapas rezerwowy siana ma wynosić trzymiesięczuą wyżej unormowaną po­
trzebę, z którego połowa musi się znajdywać w stauie prasowanym (w balach). 
Oferty z żądaniem utrzymywania tylko jednomiesięczną potrzebę wynoszącego 
rezerwowego —  nie będą uwzględnione.

8 . Dzierżawca jes t  obowiązany swój magazyn w miejscu dostawy i blisko 
ubikacyj wojska utrzymywać.

9. Co do oświadczenia się władzy wojskowej względem przyjęcia oferty, 
zrzekają się oferenci prawa określonego w §. 862 zbioru ustaw powszechnych 
i w artykułach 318 i 319 austr. ustawy handlowej, tyczącego się dotrzymania 
terminu , w jakim nastąpić ma uwiadomienie o przyjęciu przyrzeczenia lub po­
dania ceuy.

10. Oferenci winni w ofercie wyraźnie oświadczyć, że poddają się w zu­
pełności postanowieniom zawartym w warunkach licytacyjnych z daty T arn o­
pol 20 . lip ca  1890.

11. Dotychczasowa 10°/o wynosząca kara konwencjonalna za niedotrzyma­
nie postanowień kontraktu podczas trwania tegoż, podwyższa się i będzie odtąd
w wysokości 30°/o pobieraną.

1 2 . S ło m a  na p od śc ió łk ę  dla koni m u si zawsze przynajmniej w czwartej
cz ę śc i zap otrzeb ow an ia  składać się z słomy w okłotach (związanej). Ceuy mogą 
być podane albo bez rozróżnienia gatunku —  albo oddzielnie za słomę okłotową 
i podściółkę.

C. i  k. Zarząd wojskowego magazynu żywności,
Tarnopol, dnia 20. lipca 1890.

F o r m u l a r z  o f e r t y :
Niżej podpisany m ieszkający w .................. oświadczam  n in iej37.em , i e  w m yśl ogło­

szenia do liczby 650 z dnia 20. lipca 1890 podejmuj*? się  dla stacji d z ie r ż a w y ...............
wraz z m iejscow ością konkurencyjną (koinpleksyw niej

1 porcję siana 5600  gram ów za —  złr. 
złr.1 porcję słom y 1700 gramów za __ *)

*)

ct. mówię . .

1 metr. centn.-' s ło m y  do łóżek  za —  złr. —  c|' ™ 6wie "

: i r v . v ; . ^ ............... d0“ “ i° ’ * “ ofMt’  „ .„ j™ ,

kaucji u zu p e łn ić , a gdybym  tego n ie u c z y n ił,  nrzv7lJ j p kwoty przypadającej
uzupełnien ia  tegoż przez zatrzym anie mi n a l e ż y t e j  7» L * 7 n  i  woJskowej prawo do

Zresztą poddaję się  warunkom nietylko w >"
i tym , które zawiera zeszyt dla rozpisanej dzierż*® ogłoszen iu  zaw artym ,  ale

J Stosow nie do załączonej odpowiedzi . Zlerżaw7  . P ^ ^ b i o n y .
n ien ia przesłanem  zostanie wprost c. i  k m a i'  ’ moJ.e świa("«ctw °  m oralności i uzdol-r IIJagazynow i żyw ności.

N. dnia 1890. N. N.

*) W yrazić za jaką słomę, żytnią, pszenną lub jęczmienną itd. potem czyli w snopach lub  mierzwą.
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